
No we ży cie 
w wa szym ser cu!

Upa da ją wie że ludz kiej py chy po -
wo du jąc śmierć i woj ny. Trzę sie nia zie -
mi i tsu na mi po ry wa ją i zmia ta ją z po -
wierzch ni do my i lu dzi. Ener gia nu kle ar -
na ujarz mia na przez czo wie ka, wy my ka
się spod je go kon tro li i, za miast do bro by -
tu, po wo du je śmier tel ne ska że nie. Trud -
no ści w re la cjach po mię dzy jed nost ka mi,
jak i na ro da mi, prze ra dza ją się w wy kań -
cza ją ce wal ki. Pro ble my współ ży cia
ludz kiej spo łecz no ści roz wią zu je się we -
dług pra wa sil niej sze go, za miast pra wa
słab sze go...

Sce ne ria świa ta cią gle od zwier cie dla
wy gna nie z ra ju: czy to ozna cza, że Je -
zus Chry stus przy szedł nada rem no na ten
świat? Wy da wa ło by się, że tak, je śli za -
trzy ma my się na ob ra zach, ja kie ekra ny
te le wi zo rów wno szą w na sze do my
i na któ re ścią ga ją na szą uwa gę. A jed nak
głę bo ka rze czy wi stość umy ka wszel kiej
me dial nej do ku men ta cji, po nie waż do ty -
czy wy mia ru ne go wa ne go przez środ ki
ma so we go prze ka zu, a któ ry si łą rze czy
prze kra cza wszel kie go ro dza ju na uko we
ana li zy, a tym bar dziej pró by fo to gra ficz -
ne go uchwy ce nia. 

Rze czy wi stość nie jest ogra ni czo na
do apo ka lip tycz nych sce na riu szy na -
szych dni, ani tym bar dziej nie sta no wi
ona rze czy wi sto ści do bro by tu, po zor ne -
go a jed nak błysz czą ce go, we so łe go
świa ta, któ ry każ de go dnia pro po nu je się
na szej uwa dze. Po mię dzy ty mi dwo ma
krań ca mi znaj du je się ludz kość, o któ rej
się nie mó wi, któ ra nie ma swo je go miej -
sca w kro ni kach, a jed nak dźwi ga ona
i pod trzy mu je świat: to ogrom na ilość
tych, któ rzy czczą, cho ciaż czę sto bez
peł nej i ja snej te go świa do mo ści, Ob raz
no szo ny w so bie (Rdz 1,26-27). To rze -
czy wi stość – a jest ona obec na w każ -
dym miej scu na zie mi – lu dzi mi łu ją -
cych Bo ży ob raz, któ re go są no si cie la -
mi, na wet je śli nie wi dzą go wy raź nie,
po nie waż te raz wi dzi my nie wy raź nie jak
w zwier cia dle (1 Kor 13,12a).

Rze czy wi stość ta tkwi w czło wie ku,
któ ry peł ni Bo żą wo lę, to zna czy w tym,
któ ry ży je we dług Je go pla nu, a jest to
moż li we dla każ de go czło wie ka; wy star -
czy wy po wie dzieć Oj cu swo je tak z ra do -
ścią i pro sić Go, aby móc tym pla nem żyć
w na szej ludz kiej eg zy sten cji: nie za brak -
nie nam Je go po mo cy! 

Dzie ci, pra gnę zo ba czyć (nie tyl ko usły -
szeć, ale ZO BA CZYĆ) wa sze „tak”
i niech wa sze ży cie bę dzie ra do snym ży -
ciem wo lą Bo żą w każ dym mo men cie
wa sze go ży cia. Ma ry ja te go do ko na ła
i my rów nież mo że my te go do ko nać, je śli
się Jej po wie rzy my. Oto no we ży cie,
do któ re go wzy wa nas Ma ry ja; to nie ży -
cie od no wio ne na ze wnątrz, po zor nie, to
no we ży cie na sze go ser ca, co ozna cza
no we nie tyl ko w dzie łach, ale przede
wszyst kim w na szych pra gnie niach, ocze -
ki wa niach, ma rze niach. Ży cie, w któ rym
miesz ka Je zus; prze nik nię te Je go Świę -
tym Du chem; ży cie pro ste, ale zdol ne
nadać po smak (jak sól) wszyst kie mu,
z czym wcho dzi w kon takt. Ży cie oświe -
co ne Wia rą, opar te na Na dziei, po chło -
nię te przez Mi łość. 

To ży cie, któ re nie boi się upad ków, trzę -
sień zie mi, szko dli we go na pro mie nio wa -
nia, po nie waż zbu do wa ne jest ono na ska -
le, ja ką jest Je zus, jest czę ścią tej ska ły

(por. Mt 7,24-25). Otwórz my się na bło go -
sła wień stwo, któ re nie sie nam Ma ry ja na za -
koń cze nie te go pięk ne go Orę dzia. W Ser cu
Ma ryi, w Ser cu Je zu sa, trze ba nam się zna -
leźć, aby się nie tyl ko ukryć, ale aby cał ko -
wi cie się Im od dać i żyć no wym ży ciem,
do któ re go wzy wa nas Ma ry ja, ży ciem bę -
dą cym świa dec twem Ich Mi ło ści oraz pro -
roc twem zba wie nia dla świa ta. 

Bra cie, sio stro, któ rzy czu je cie się zbęd -
ni i zmę cze ni, przy gnie ce ni wła snym grze -
chem czy ogra ni cze nia mi, któ rzy od czu -
wa cie gorz ki smak ży cia suk ce su i wła dzy,
mo że cie zba wić sie bie i świat: wy star czy
otwo rzyć drzwi ser ca Chry stu so wi! Dro dzy
bra cia, Śmierć Chry stu sa nie by ła nada -
rem na: z Je go prze bi te go Ser ca cią gle pły -
nie ży wa Wo da, któ ra wszyst ko oczysz -
cza, a tak że Krew, któ ra da je no we Ży cie.
Po ko ju i ra do ści w Je zu sie i Ma ryi!

Nuc cio Qu at troc chi

Módlmy się: 
Ma ry jo Ty je steś Mat ką Chry stu sa, Mat ką ko -

mu nii, któ rą Twój Syn nam da je ja ko dar cią gle
no wy i po tęż ny, bę dą cy sma kiem no we go ży cia.
Przez Cie bie po świę ca my nas sa mych, wszyst kie
cier pie nia, jak i też ca łe na sze ży cie, abyś Ty sta ła
się Mat ką Ży cia a Chry stus ob da ro wał wszyst kich
lu dzi tym sa mym sma kiem no we go ży cia, któ -
rym ob da ro wał nas. Amen
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Orę dzie z 25 mar ca 2011 r.
„Dro gie dzie ci! W szcze gól ny spo -
sób pra gnę dziś we zwać was
do na wró ce nia. Niech od dziś roz -
pocz nie się no we ży cie w wa szym
ser cu. Dzie ci, pra gnę zo ba czyć
wa sze „tak” i niech wa sze ży cie
bę dzie ra do snym ży ciem wo lą Bo -
żą w każ dym mo men cie wa sze go
ży cia. W szcze gól ny spo sób dziś
bło go sła wię was mo im ma cie -
rzyń skim bło go sła wień stwem po -
ko ju, mi ło ści i jed no ści w mym
Ser cu i w Ser cu me go sy na Je zu -
sa. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”. On jest naszym Zbawieniem, 

Życiem i Zmartwychwstaniem



nar ra cji św. Łu kasz moc no pod kre śla fakt,
że na krzy żu Je zu sa umiesz czo ny był na pis
w ję zy ku grec kim, ła ciń skim i he braj skim,
któ ry brzmiał: „To jest król ży dow ski”.
Wska zu je przez to, że moc i pa no wa nie
Je zu sa zwią za ne jest z za my słem Oj ca,
któ ry zba wia ludz kość przez mi ste rium
krzy ża. Je zus po ka zu je, że Je go praw dzi -
we pa no wa nie pro wa dzi przez mę kę
i krzyż do chwa ły zmar twych wsta nia.
Krzy żo wa śmierć Je zus wska zu je ja sno,
że Je zus je dy ną cześć i chwa łę od da je
swe mu Oj cu. Od Oj ca otrzy mu je przez to
wła dzę i pa no wa nie w zu peł nie in ny spo -
sób niż ten pro po no wa ny przez dia bła.

Je zus po now nie przy ta cza sło wa z 6
roz dzia łu Księ gi Po wtó rzo ne go Pra wa – Pa -
nu, Bo gu swe mu, bę dziesz od da wał po kłon
i Je mu sa me mu słu żyć bę dziesz (Pwt 6,13),
któ re wy stę pu ją w bez po śred nim kon tek -
ście głów ne go wy zna nia wia ry Izra ela
zwa ne go She ma Izra el (Pwt 6,4nn) – Słu -
chaj, Izra elu, Pan jest na szym Bo giem –
Pa nem je dy nym. Bę dziesz mi ło wał Pa na,
Bo ga two je go, z ca łe go swe go ser ca, z ca -
łej du szy swo jej, ze wszyst kich swych sił.
W kon tek ście te go wy zna nia Bóg moc no
pod kre śla, że jest Bo giem za zdro snym
o swo je dzie ci. Je zus przez swe cał ko wi te
po słu szeń stwo wo li Oj ca re ali zu je swo im
ży ciem cy to wa ne przez sie bie sło wa. 

Trze cia pró ba ku sze nia Je zu sa do ko -
nu je się w Je ro zo li mie. Dia beł pra gnie,
aby Je zus udo wod nił swą moc by cia Sy -
nem Bo żym po przez rzu ce nie się w dół
z na roż ni ka świą ty ni. Po rów nu jąc pa ra lel -
ny tekst o ku sze niu Je zu sa w Ewan ge lii św.
Ma te usza za uwa ża my róż ni cę w ko lej no -
ści dru giej i trze ciej pró by ku sze nia. U św.
Ma te usza Je zus naj pierw zo sta je przy pro -
wa dzo ny do Świę te go Mia sta a do pie ro
póź niej zo sta je wzię ty na gó rę (Mt 4,1-11).
Usy tu owa nie trze ciej pró by ku sze nia
w Je ro zo li mie wska zu je na szcze gól ną ro -
lę teo lo gicz ną te go mia sta w Ewan ge lii
Łu ka sza. Dla Ewan ge li sty bo wiem Je ro -
zo li ma jest miej scem kul mi na cyj nym hi -
sto rii zba wie nia. Trze cia Ewan ge lia roz -
po czy na się i koń czy opi sem kul tu spra -
wo wa ne go w świą ty ni je ro zo lim skiej
(Łk 1,5nn – opis służ by ka płań skiej Za -

cha ria sza; Łk 24,52-53 – opis uczniów,
któ rzy po Wnie bo wstą pie niu Je zu sa prze -
by wa ją w świą ty ni, aby wiel bić Bo ga). 

Pod czas trze ciej pró by dia beł zmie nia
tak ty kę i po ku sę skie ro wa ną ku Je zu so wi
mo ty wu je sło wa mi z Pi sma Świę te go.
Cy tu je on sło wa Psal mu 91,11-12 – Jest
bo wiem na pi sa ne: Anio łom swo im roz ka -
że o To bie, że by Cię strze gli, i na rę kach
no sić Cię bę dą, byś przy pad kiem nie ura -
ził swej no gi o ka mień. Dia beł pra gnie,
aby Je zus po ka zał, że jest Sy nem Bo żym
przez spek ta ku lar ne, cu dow ne oca le nie
Go przez Oj ca pod czas spa da nia z wy so -
kie go mu ru świą ty ni je ro zo lim skiej. Po -
dob nie jak w przy pad ku po przed nich prób
Je zus nie wcho dzi w ża den kom pro mis
z dia błem.

Je zus jesz cze raz od ma wia ka te go rycz nie
pro po zy cji dia bła cy tu jąc sło wa z Księ gi
Po wtó rzo ne go Pra wa: Nie bę dziesz wy sta -
wiał na pró bę Pa na, Bo ga swe go (Pwt 6,16).
Sło wa mi ty mi Je zus pod kre śla swe cał ko -
wi te za wie rze nie Bo żej Opatrz no ści. Sce -
nę ku sze nia na pu sty ni koń czy wzmian -
ka, że dia beł od stą pił Je zu sa do cza su.
Fak tycz nie w póź niej szej nar ra cji ma my
wzmian kę o wstą pie niu sza ta na w Ju da -
sza, któ ry zdra dził Je zu sa (Łk 22,3). 

Ku sze nie Je zu sa przez sza ta na ob ja -
wia nam praw dę, że po ku sa nie jest
zwią za na ze sła bo ścią, z grze chem, lecz
przede wszyst kim z mo cą. W rze czy wi -
sto ści bo wiem nie je ste śmy ku sze ni do te -
go, cze go nie po tra fi my ro bić, lecz do te -
go co le ży w za się gu na szych moż li wo ści.
Im więk szy jest w nas po ten cjał moż li wo -
ści tym więk sza jest po ku sa. Do świad cze -
nie ku sze nia nie do ty czy jak po tocz nie
by się mo gło wy da wać – te go, co sła be
w czło wie ku, lecz te go, co w nim moc ne.
Fakt, że Je zus jest bez grze chu oraz obec -
ność Du cha Świę te go, któ ry pro wa dzi Je -
zu sa przez pu sty nię nie mo że więc wy klu -
czać do świad cze nia po ku sy. Bez grzesz -
ność i asy sten cja Du cha Świę te go są bo -
wiem zna ka mi mo cy Bo żej, któ ra spo ty ka
się z ostrym ata kiem sza ta na. Ku sze nie
Je zu sa przez dia bła sta no wi wzór, w któ -
rym moż na zo ba czyć sche ma ty po kus nę -
ka ją cych współ cze sne go czło wie ka. 

~ 2 ~

Ku sze nie Je zu sa – 2

Słu cha jąc słów dia bła Je zus zda je so -
bie spra wę z te go, że jest to ku sze nie ze
stro ny prze ciw ni ka, z któ rym nie po wi nien
wcho dzić w ża den kom pro mis. Od po wiedź
Je zu sa jest jed no znacz nie ne ga tyw na.
W sfor mu ło wa niu tej od po wie dzi Je zus
uży wa słów za czerp nię tych z To ry Moj że -
szo wej – z Księ gi Po wtó rzo ne go Pra wa 8,3:
Nie sa mym chle bem ży je czło wiek. 

W Księ dze Po wtó -
rzo ne go Pra wa sło wa te
są wy po wia da ne przez
Moj że sza w kon tek -
ście, kie dy na ród wy -
bra ny ma wejść do Zie -

mi Obie ca nej. Moj żesz na wią zu je do pró -
by w czter dzie sto let niej wę drów ce na pu -
sty ni i moc no pod kre śla asy sten cję Bo ga,
po trze bę cał ko wi te go za wie rze nia Mu
oraz cho dze nia Je go dro ga mi (Pwt 8,2-6).

W swo jej od po wie dzi ku si cie lo wi Je zus
chce pod kre ślić, że kon cen tro wa nie się
tyl ko na „ma te rial nym chle bie” za spa ka -
ja ją cym głód do cze sny pro wa dzi do od -
rzu ce nia Bo żej opatrz no ści, do nie wia ry
i w kon se kwen cji do śmier ci du cho wej. Je -
zus Łu ka szo wy w swym dal szym na ucza -
niu po ło ży moc ny ak cent na tę praw dę:
Po tem rzekł do swo ich uczniów: „Dla te go
po wia dam wam: Nie troszcz cie się zbyt nio
o ży cie, co ma cie jeść, ani o cia ło, czym
ma cie się przy odziać… O to wszyst ko bo -
wiem za bie ga ją na ro dy świa ta, lecz Oj ciec
wasz wie, że te go po trze bu je cie. Sta raj cie
się ra czej o Je go kró le stwo, a te rze czy bę -
dą wam do da ne (Łk 12,22.30.31).

Po pierw szej nie uda nej pró bie sku -
sze nia Je zu sa dia beł wy pro wa dza Je zu sa
na gó rę, aby po ka zać Mu w jed nej chwi li
wszyst kie kró le stwa świa ta. Dru ga pró ba
sku sze nia po le ga na pro po zy cji od da nia
pod za rząd Je zu sa ca łej wła dzy i chwa ły
te go świa ta. W pro po zy cji tej kry je się po -
wab ła twej wła dzy i ta nie go au to ry te tu.
Z tym jest zwią za ny jed nak wa ru nek po -
le ga ją cy na tym, że Je zus ma upaść i od -
dać po kłon dia błu. Ta ki wa ru nek Je zus ka -
te go rycz nie od rzu ca nie wcho dząc z dia -
błem w ża den kom pro mis. W dal szej czę ści

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.



Po ku sa za spo ko je nia wszyst kich pra -
gnień i po trzeb ma te rial nych pro wa dzi do
sy tu acji, w któ rej czło wie ko wi wy da je się,
że jest sa mo wy star czal ny. Nie po trzeb ny
jest mu Bóg, bo sam jest w sta nie za spo ko -
ić wszyst kie swo je po trze by. Nie brak
na świe cie ka mie ni, któ re ła two za mie nić
w chleb, miesz ka nie, sa mo chód i to wszys-
t ko, co po trzeb ne do wspa nia łe go ży cia
na zie mi. Czło wiek zaj mu je miej sce sa me -
go Bo ga. Ta ka po sta wa pro wa dzi do za -
chwia nia hie rar chii war to ści, do ego izmu,
do ozię bło ści, do nie wia ry i do za mknię cia
się w sko ru pie do cze sno ści. Po ku sa ta
w kon se kwen cji pro wa dzi do wiel kiej bie -
dy w wy mia rze du cho wym i do śmier ci.

Po ku sa ła twe go zdo by cia wła dzy
i wszel kich po trzeb nych mo cy bez wkra -
cza nia w rze czy wi stość krzy ża sta no wi
ko lej ną ilu zję współ cze sne go czło wie ka,
któ ry tak bar dzo chęt nie ucie ka od trud no -
ści, od od po wie dzial no ści, od cier pie nia.
Przez pry zmat tej po ku sy czło wiek pra -
gnie być za wsze sil nym, zdro wym i bo ga -
tym. Trwa nie w tej ilu zji jed nak szyb ko
w ży ciu czło wie ka mo że zo stać prze rwa -
ne przez na głą cho ro bę, do świad cze nie
cier pie nia, do świad cze nie śmier ci. Im bar -
dziej czło wiek ucie ka od krzy ża, tym
więk sze spo ty ka go roz cza ro wa nie i cier -
pie nie, gdy krzyż go do go ni.

Po ku sa spek ta ku lar ne go cu du, ja kie -
goś szcze gól ne go zna ku ze stro ny Bo ga
po zo sta je wciąż ak tu al na w na szych cza -
sach. Czło wiek współ cze sny w swej płyt -
kiej wie rze czę sto po wta rza zda nie – Bo -
że uczyń to i tam to, wte dy uwie rzę. Po ku -
sa ta jest szcze gól nie wi docz na w róż nych
trud nych sy tu acjach, w któ rych wy da je
się, że Bóg mil czy, al bo o nas za po mniał.

Je zus zwy cię ża po ku sy pro po no wa ne
Mu przez dia bła, gdyż czer pie swą moc
od Oj ca. Wiel ką bro nią jest dla Nie go Sło -
wo Bo że, w świe tle któ re go po tra fi roz po -
znać ilu zję i po zor ny blask pro po zy cji
ofe ro wa nych przez dia bła. 

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

O kró lew skiej 
god no ści Chry stu sa – 5

Świę to Chry stu sa Kró la ja ko śro dek
za rad czy prze ciw la icy zmo wi

Je że li więc te raz na ka za li śmy czcić
Chry stu sa – Kró la ca łe mu świa tu ka to -

lic kie mu, pra gnie my przez to za ra dzić po -
trze bom cza sów obec nych i po dać szcze -
gól ne le kar stwo prze ciw ko za ra zie, któ ra
za tru wa spo łe czeń stwo ludz kie. A za ra zą
tą jest ze świecz cze nie cza sów obec nych,
tzw. la icyzm, je go błę dy i nie cne usi ło wa -
nia; wia do mo Wam zaś, Czci god ni Bra -
cia, że zbrod nia ta nie na raz doj rza ła, lecz
już od daw na ukry wa ła się w du szy spo łe -
czeń stwa. Za czę ło się bo wiem od te go, że
prze czo no pa no wa niu Chry stu sa Pa na
nad wszyst ki mi na ro da mi; od ma wia no
Ko ścio ło wi wła dzy na ucza nia lu dzi, wy -
da wa nia praw, rzą dze nia na ro da mi, któ rą
to wła dzę otrzy mał Ko ściół od Chry stu sa
Pa na, aby pro wa dził lu dzi do szczę ścia
wie ku iste go.

I wte dy to za czę to po wo li zrów ny -
wać re li gię Chry stu so wą z in ny mi re li -
gia mi fał szy wy mi i sta wiać ją bez czel nie
w tym sa mym rzę dzie; na stęp nie pod po -
rząd ko wa no ją pod wła dzę świec ką i wy -
da no ją pra wie na sa mo wo lę rzą du i pa nu -
ją cych; da lej jesz cze po szli ci, któ rzy
umy śli li so bie, że na le ży za stą pić re li gię
Bo żą ja ko wą re li gią na tu ral ną, na tu ral -
nym ja kimś we wnętrz nym od ru chem.
A nie bra kło i państw, któ re są dzi ły, że
mo gą się obejść bez Bo ga i że ich re li gią
to – bez boż ność i lek ce wa że nie Bo ga. 

To też z bo le ścią w ser cu skar ży li śmy
się w En cy kli ce: Ubi ar ca no i dzi siaj bo -
le je my nad gorz ki mi owo ca mi, ja kie te go
ro dza ju od stęp stwo od Chry stu sa wy da ło
tak dla po je dyn czych oby wa te li, jak i dla
państw i to tak czę sto i na tak dłu gie la ta,
a są ni mi: na sie nie nie zgo dy wszę dzie po -
roz sie wa ne, pło mie nie za zdro ści i nie -
przy jaź ni ob ję ły na ro dy, co po wo du je do -
tąd tak wiel ką zwło kę w po jed na niu lu -
dów; nie po skro mio ne pra gnie nia, któ re
czę sto po kry wa ją się płasz czy kiem do bra
pu blicz ne go i mi ło ści oj czy zny, a z któ -
rych po wsta je roz dwo je nie wśród oby wa -
te li i śle py a nie po mier ny ego izm, na nic
in ne go nie zwa ża ją cy, jak tyl ko na wła sną
ko rzyść i na wła sne do bro i tą je dy nie
mia rą wszyst ko in ne mie rzą cy; zbu rzo ny
zu peł nie po kój do mo wy wsku tek za po -
mnie nia i za nie dba nia obo wiąz ków; wę -
zły ro dzin ne roz luź nio ne i trwa łość ro dzin
za chwia na; ca łe wresz cie spo łe czeń stwo
do głę bi wstrzą śnię te i ku za gła dzie idą ce. 

Ma my więc sil ną na dzie ję, że uro czy -
stość Chry stu sa – Kró la, któ rą od tąd co -
rocz nie ob cho dzić bę dzie my, spro wa dzi
na no wo spo łe czeń stwo do naj uko chań -
sze go Zba wi cie la. By ło by – oczy wi ście
– rze czą ka to li ków, aby ten po wrót swo ją
pra cą i dzia łal no ścią przy go to wa li i przy -

spie szy li; jed na ko woż wie lu z nich nie zaj -
mu je w tzw. ży ciu spo łecz nym te go sta no -
wi ska ani nie ma ta kie go zna cze nia, ja kie
mieć po win ni ci, któ rzy nio są po chod nię
praw dy. To nie ko rzyst ne po ło że nie na le ży
mo że przy pi sać opie sza ło ści i bo jaź li wo ści
do brych, któ rzy nie chcą się sprze ci wiać
lub zbyt ła god nie się opie ra ją, wsku tek
cze go prze ciw ni cy Ko ścio ła z więk szym
zu chwal stwem i har do ścią wy stę pu ją.
Lecz, je że li by wszy scy wier ni zro zu mie li,
że pod sztan da rem Chry stu sa – Kró la
dziel nie i za wsze wal czyć po win ni, wów -
czas z apo stol skim za pa łem usil nie sta rać
się bę dą, aby du sze zbłą ka ne i nie oświe co -
ne po jed nać z Pa nem i sta ną na stra ży, by
pra wa Bo że nie na ru szo ne zo sta ły. 

A po nad to, czyż nie jest wi docz nym, że
do rocz na uro czy stość Chry stu sa – Kró la,
wszę dzie od pra wia na, przy czy ni się do
oskar że nia te go pu blicz ne go od stęp stwa,
któ re mu z wiel ką szko dą dla spo łe czeń -
stwa da ło po czą tek ze świecz cze nie – i do
na pra wie nia te go zła? Al bo wiem, im wię -
cej naj słod sze Imię na sze go Od ku pi cie la
nie go dzi wym mil cze niem się po mi ja
na mię dzy na ro do wych ze bra niach i w par -
la men tach, tym gło śniej wy zna wać Je na -
le ży i tym usil niej uzna wać pra wa kró lew -
skiej god no ści i wła dzy Chry stu sa Pa na.

Przy go to wa nia do usta no wie nia
Świę ta Chry stu sa Kró la

A cóż do usta no wie nia te go świę ta
przy czy ni ło się i w czym wi dzi my już
od koń ca ze szłe go wie ku po myśl ne i zna -
ko mi te przy go to wa nie dro gi dla tej uro -
czy sto ści? Oto wszy scy wie my, jak mą -
drze i ja sno wy ka za ły licz ne książ ki, wy -
da wa ne na ca łym świe cie w róż nych ję zy -
kach, po trze bę tej uro czy sto ści; do uzna -
nia pa no wa nia i wła dzy Chry stu sa przy -
czy nił się rów nież po boż ny zwy czaj, iż
nie zli czo ne pra wie ro dzi ny od da wa ły się
i po świę ca ły Naj święt sze mu Ser cu Pa na
Je zu sa. Co praw da, to nie tyl ko ro dzi ny
tak czy ni ły, lecz i spo łe czeń stwa i pań -
stwa, a na wet ca ły ro dzaj ludz ki, za spra -
wą i pod prze wod nic twem Le ona XIII,
po świe cił się te muż Bo skie mu Ser cu
– a by ło to pod ko niec Mi ło ści we go La ta,
ro ku ty siąc dzie więć set ne go. 

Nie na le ży rów nież po mi nąć mil cze -
niem, że do uro czy ste go uzna wa nia tej że
kró lew skiej wła dzy Chry stu sa nad spo łe -
czeń stwem ludz kim przy czy ni ły się prze -
dziw nym spo so bem bar dzo czę ste Kon gre -
sy Eu cha ry stycz ne, ja kie w na szych cza -
sach zbie rać się zwy kły, gdyż one do te go
zdą ża ły by wier ni, czy z po szcze gól nych
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die ce zji, czy kra jów, czy na ro dów, czy na wet
z ca łe go świa ta, zwo ła ni dla od da nia czci
Chry stu so wi – Kró lo wi, pod osło na mi sa -
kra men tal ny mi się ukry wa ją ce mu, od da li
hołd Chry stu so wi, ja ko Kró lo wi Nie bie skie -
mu, przez wy gło szo ne prze mo wy na ze bra -
niach i ka za nia w świą ty niach, przez wspól -
ną ad o ra cję przed Naj święt szym Sa kra men -
tem pu blicz nie wy sta wio nym i przez wspa -
nia łe ob cho dy. Słusz nie i spra wie dli wie
moż na by po wie dzieć, że lud chrze ści jań ski,
po ru szo ny nie bie skim na tchnie niem, pra -
gnie Te go Je zu sa, któ re go lu dzie nie go dzi wi,
gdy do swo ich przy szedł, przy jąć nie chcie -
li, wy pro wa dzić z za ci sza i ukry cia świę tych
przy byt ków – i wio dąc Go w trium fal nym
po cho dzie po uli cach mia sta, przy wró cić
Mu wszyst kie pra wa kró lew skie. (cdn)

Ka płań stwo w Chry stu sie
sta no wi owoc Mę ki

Ka płań stwo spo strze ga my ja ko wiel ki
dar, któ ry Je zus po wie rzył swo je mu Ko -
ścio ło wi i któ ry mo że my zro zu mieć je dy -
nie w świe tle ka płań stwa sa me go Chry stu -
sa, Przed wiecz ne go Ka pła na. Ja kie są naj -
waż niej sze aspek ty ka płań stwa Je zu sa?

W ho mi lii wy gło szo nej w świę to Bo że -
go Cia ła pa pież Be ne dykt XVI za chę cał
do roz wa ża nia związ ku po mię dzy Eu cha -
ry stią, a ka płań stwem Chry stu sa, w świe -
tle tek stów bi blij nych. Po ni żej szcze gól -
nie in te re su ją ce frag men ty ho mi lii:

„Pierw sza spra wa, o któ rej mu si my
za wsze pa mię tać, to fakt, że Je zus nie
był ka pła nem we dług tra dy cji ży dow -
skiej. (…) Nie na le żał do po ko le nia Aaro -
na, lecz wy wo dził się z po ko le nia Ju dy,
a za tem z praw ne go pun ku wi dze nia dro -
ga ka płań stwa by ła przed Nim za mknię ta.
Oso ba i dzia łal ność Je zu sa z Na za re tu
wią że się ra czej z li nią pro ro ków, niż sta -
ro żyt nych ka pła nów. 

Idąc tym śla dem, Je zus za cho wy wał dy -
stans do re li gii poj mo wa nej ry tu al nie i kry -
ty ko wał sta no wi sko, zgod nie z któ rym ludz -
kie prze pi sy zwią za ne z czy sto ścią ry tu al ną
mia ły więk szą war tość niż prze strze ga nie
przy ka zań Bo żych. Tym cza sem mi łość Bo -
ga i bliź nie go, jak mó wi Pan, zna czy wię cej
niż wszyst kie ca ło pa le nia i ofia ry. (…) Je zus
nie zo sta je roz po zna ny ja ko Me sjasz ka -
płan, lecz ja ko Me sjasz pro rok i król.

W ja kim zna cze niu za tem Je zus jest
ka pła nem? (…) Mę ka Chry stu sa przed -
sta wio na jest ja ko mo dli twa i ja ko ofia ra.
Je zus sta wia czo ło swo jej go dzi nie, pro wa -
dzą cej Go do śmier ci krzy żo wej, za to pio -
ny w głę bo kiej mo dli twie, któ ra po le ga

na zjed no cze niu Je go wo li z wo lą Oj ca. Ta
po dwój na i je dy na wo la jest wo lą mi ło ści. 

Prze ży wa na pod czas tej mo dli twy tra -
gicz na pró ba, z któ rą mie rzy się Je zus,
zo sta je prze mie nio na w dar, w ży wą
ofia rę. (...) Je zus, za cho wu jąc po słu szeń -
stwo aż do śmier ci na krzy żu, stał się przy -
czy ną zba wie nia dla wszyst kich, któ rzy są
Mu po słusz ni. Stał się naj wyż szym Ka -
pła nem przez to, że ja ko Ba ra nek Bo ży
wziął na sie bie wszyst kie grze chy świa ta.

Oj ciec po wie rzył Mu ka płań stwo w mo -
men cie, w któ rym Je zus prze cho dzi ze
śmier ci ku zmar twych wsta niu. To ka płań -
stwo nie wy wo dzi się z pra wa moj że szo we -
go, lecz przy na le ży do po rząd ku Mel chi ze -
de ka, po rząd ku pro fe tycz ne go, któ ry za le ży
je dy nie od oso bi stych re la cji z Bo giem. 

Ka płań stwo Chry stu sa wią że się z cier -
pie niem. Je zus praw dzi wie cier piał i ro bił to
dla nas. On był Sy nem Bo żym i nie mu siał
uczyć się po słu szeń stwa, my na to miast po -
trze bo wa li śmy ta kiej na uki i sta le jej po trze -
bu je my. Dla te go Syn Bo ży przy jął na szą
ludz ką na tu rę i ze wzglę du na nas po zwo lił
się wy cho wy wać w ty glu cier pie nia. Zgo dził
się, by ono Go prze mie ni ło, jak ziar no psze -
ni cy, któ re, by wy dać plon, mu si ob umrzeć
w zie mi. Po przez ten pro ces Je zus stał się
praw dzi wie do sko na ły. (...) 

Mę ka sta ła się za tem dla Je zu sa kon -
se kra cją ka płań ską. W Eu cha ry stii prze -
wi dział i za po wie dział On swo ją Ofia rę,
któ ra nie by łą ry tu al na, lecz oso bo wa. Pod -
czas Ostat niej Wie cze rzy Je zus dzia ła po ru -
szo ny przez du cha wiecz ne go, w któ rym
ofia ru je się póź niej na krzy żu. (…) Ta Bo -
ska si ła prze mie nia naj bar dziej skraj ną nie -
spra wie dli wość i naj więk szą prze moc
w akt naj wyż szej mi ło ści i spra wie dli wo ści.

Ta kie jest dzie ło Chry stu so we go ka płań -
stwa, któ re Ko ściół odzie dzi czył i prze dłu ża
w hi sto rii w po dwój nej for mie: po wszech -
ne go ka płań stwa wszyst kich ochrzczo nych
oraz ka płań stwa mi ni ste rial ne go, aby prze -
mie niać świat Bo żą mi ło ścią”. 

Pa trzeć w praw dzie
na sa mych sie bie

O ile w Me dziu gor ju za pro sze nie
do pod ję cia po stu jest sta łe (w ryt mie
ty go dnio wym), o ty le Ko ściół co do za -
sa dy prze wi du je je i za le ca w okre sie
Wiel kie go Po stu. To moc ny czas szcze -
gól nie dla na szej du szy, któ ra po szcząc,
wy zwa la się z du szą ce go uchwy tu ma te rii
i w związ ku z tym ma wię cej cza su by się
oczy ścić i przy go to wać na wiel kie wy da -
rze nie ja kim są świę ta Wiel kiej No cy. 

Pod czas kon fe ren cji dla ka pła nów
w 1988 ro ku Oj ciec Sla vko w bar dzo kon -
kret nych sło wach pod jął te mat po stu,
wska zu jąc na bło go sła wio ne efek ty, któ re
wy wo łu je on w ży ciu we wnętrz nym
i na bę dą ce je go kon se kwen cją, co raz bar -
dziej praw dzi we spoj rze nie na sa mych
sie bie, wi dzia nych przez pry zmat zdro wej
re la cji z Bo giem. 

Ogo ła ca nas – Bądź cie więc roz trop ni
i trzeź wi, aby ście się mo gli mo dlić (1P 4,7).
Kie dy za czy na się po ścić, za czy na się rów -
nież do brze mo dlić i od wrot nie. Kie dy na -
sza mo dli twa oka zu je się oso bi stym spo -
tka niem z Pa nem, wie le pro ble mów zo sta -
je roz wią za nych. Tym, któ rzy po wta rza ją,
że z po wo du po stu sta ją się bar dziej ner wo -
wi, od po wiem tro chę iro nicz nie: nie je steś
ner wo wy, dla te go że po ścisz, ale to post
po ka zu je ci, że sta łeś się ner wo wy! Bar dzo
czę sto je my, pi je my, pa li my by coś ukryć
i o czymś za po mnieć; kie dy po ści my i mo -
dli my się wszyst ko sta je się jaw ne. 

Je ste śmy do te go stop nia uza leż nie ni
od je dze nia, że je go brak od kry wa w nas
głę bo ko ukry ty ba ła gan i nie ujaw nio ne
emo cje. Je dze nie, du ża ilość je dze nia, po -
dob nie jak nar ko ty ki ma sku je na szą sła -
bość. Post na to miast, oga ła ca jąc nas z wy -
mó wek, spra wia, że na sze wa dy wy cho dzą
na wierzch. I to jest po zy tyw ne. Po szcząc,
od kry wam ja ki je stem na praw dę. Wo bec
nie wiel kich trud no ści bun tu ję się, złosz czę,
bra ku je mi cier pli wo ści: to pierw szy do bry
krok w kie run ku po zna nia praw dy o so bie.
Dzię ki te mu mo że my wy raź nie zo ba czyć,
że w więk szym stop niu je ste śmy uza leż -
nie ni od je dze nia, niż ono za le ży od nas. 

Post i mo dli twa są dwo ma no ga mi,
na któ rych opie ra się ca łe ży cie du cho we.
Po ob fi tym po sił ku naj chęt niej idzie my
spać, a przy naj mniej czu je my się ocię ża li
i po grą że ni w in er cji. Nie do strze ga my
wte dy praw dy. Dzię ki po sto wi bu dzi się
w nas wia ra i za czy na my żyć „ocze ki wa -
niem na Pa na”. Na sza du sza, z po mo cą lek -
kie go cia ła, mo że Go do strze gać i od czu wać.

o. Sla vko Bar ba rić

Sły szeć głos Bo ga
Nie ustan nie do cie ra do nas wie le gło -

sów, któ re się mno żą i od bi ja ją z jed nej
stro ny pla ne ty na dru gą. Nie któ re spo śród
nich przy łą cza ją się do po zo sta łych, in ne się
im sprze ci wia ją i w su mie czę sto ge ne ru ją
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je dy nie szum… Mo je owce słu cha ją Me go
gło su, a Ja znam je. Idą one za Mną – mó -
wi Je zus w Ewan ge lii św. Ja na (J 10,27).

Kto pra gnie po dą żać za Pa nem i da -
wać się pro wa dzić Je go gło so wi, któ ry
wy ra ża ca łą praw dę, mu si umieć roz po -
zna wać go po śród in nych gło sów. Jak go
od nich od dzie lić? Gdzie i w ja ki spo sób
mo że my sły szeć głos Je zu sa?

Czę sto gdy sły szy my, że trze ba słu chać
gło su Je zu sa, my śli my o czymś po nadna tu -
ral nym, o ob ja wie niach we wnętrz nych czy
o proś bach kie ro wa nych do wi dzą cych, by
prze ka za li nam ja kieś sło wa skie ro wa ne
spe cjal nie do nas. Ta kie po dej ście świad -
czy o na szej nie doj rza ło ści, gdyż wszy scy
po win ni śmy roz wi nąć w so bie umie jęt ność
no we go słu cha nia, tak, by roz po zna wać
Bo ży głos bez żad nych wąt pli wo ści.

Spra wą fun da men tal ną jest oczysz -
cze nie i uzdro wie nie zde for mo wa ne go
ob ra zu Bo ga w na szym wnę trzu. Moż -
na to zro bić, je dy nie do świad cza jąc we
wła snym ży ciu ży we go i praw dzi we go
Je zu sa. Jak to osią gnąć? Mu si my spra wić,
by doj rza ło w nas co raz bar dziej wol ne
i pro ste „tak” dla Bo ga. W stop niu, w ja -
kim bę dzie w nas wzra stać głę bo ka zgo da
na wo lę Bo żą, bę dzie my mo gli do świad -
czać nio są ce go po kój do tknię cia Du cha
Świę te go.

Wie le ra zy na stro nach Echa by ła
mo wa o tym, że ofia ra z wła sne go ży cia
jest słusz ną dro gą zmie rza ją cą do co raz
głęb sze go po zna nia Bo ga. „Ofia ra” sta no -
wi je dy nie in ne okre śle nie te go we wnętrz -
ne go „tak”, któ re ja ko je dy ne gwa ran tu je
przej ście z ciem no ści do świa tła, ze sta re go
do no we go. Dla te go bez ofia ro wa nia się
Bo gu, ni gdy nie wej dzie my z Nim w bez -
po śred ni kon takt, a za trzy ma my się je dy nie
na Je go od bi ciu, na na szym wy obra że niu
o Bo gu lub na Je go dzie łach. Pra gnę uczy -
nić coś dla Bo ga, ale w rze czy wi sto ści bo -
ję się Go przy jąć. W ta kiej chwi li wię zy
z ży ciem Bo żym sta ją się co raz bar dziej
sła be i kru che. Chrze ści ja nin, któ ry po kil -
ku la tach po dą ża nia Bo żą dro gą nie czy ni
żad nych po stę pów i nie sta je się no wym
stwo rze niem, za czy na pro ces od wrot ny. Ze
zmę cze nia i bez rad no ści za my ka się po -
now nie w re li gij nych for muł kach, a w ob -
li czu pró by nie znaj du je w so bie we wnętrz -
nej si ły do jej prze zwy cię że nia.

Ofia ro wa nie sie bie ozna cza zdol ność
du szy do słu cha nia Bo ga i roz po zna wa -
nia gło su Te go, któ ry do mnie mó wi, któ -
ry mnie for mu je, któ ry na da je mi kształt.
Głos Do bre go Pa ste rza umac nia nas i czy -
ni nas wol ny mi. 

Wszy scy wie my, że zwie rzę ta po dą ża ją
za gło sem i za za pa cha mi. Te dwie umie jęt -
no ści po zwa la ją im bez błęd nie roz po zna wać
znaj du ją ce się bli sko nich oso by. Tym bar -
dziej my po win ni śmy roz wi jać umie jęt no ści
i moż li wo ści, ja kie po sia da na sza du sza!
Naj waż niej sza spo śród nich po le ga na słu -
cha niu i na po wie rze niu się z uf no ścią Bo gu.

Z roz po zna wa nia i wsłu chi wa nia się
w głos Bo ga ro dzi się we wnętrz na
otwar tość, zdol ność da wa nia z sie bie, duch
ofia ry. Ich owo cem jest rów nież po kój, któ -
ry po zo sta je tak że w trud nych chwi lach ży -
cia, uzdra wia jąc na szą wia rę i za ufa nie
do Bo ga. Aza tem dla mnie, ja ko dla wie rzą -
ce go, bar dzo waż ne jest po zna wa nie Te go,
w któ rym zło ży łem ca łą swo ją na dzie ję
i pró by zro zu mie nia wszyst kie go, co On
nam ob ja wił. Im wię cej słu cham gło su Bo -
ga, tym bar dziej roz wi jam swo ją wia rę. Im
sil niej wie rzę, tym gor li wiej sta ram się po -

znać Oso bę, któ rej ufam. Im le piej znam Je -
zu sa Chry stu sa, tym wię cej Go ko cham. Po -
zna jąc Go, od kry wam praw dzi we zna cze nie
Je go ofia ry i prze ba cze nia. Za po mo cą pro -
stych słów za czy nam ro zu mieć, jak bar dzo
Je zus Chry stus na praw dę mnie ko cha. 

Tyl ko w ten spo sób mo gą roz wiać się
mgły stra chu, bra ku za ufa nia i nie cier -
pli wo ści. Tyl ko tak za cznie umie rać we
mnie sta ry czło wiek, ze wszyst ki mi swo -
imi spo so ba mi pa trze nia na ży cie i oce nia -
nia świa ta. Mu szę po rzu cić ego izm i po -
zwo lić, by Bo ża mi łość ufor mo wa ła we
mnie no we stwo rze nie, któ re bę dzie pa -
trzeć na rze czy wi stość świe żym i wol nym
spoj rze niem. Za cznę my śleć w no wy spo -
sób i bę dę ina czej pa trzył na lu dzi. Na uczę
się mo dlić i znaj dę swo je miej sce wśród
stwo rze nia, w któ rym bę dę do strze gać dar
nie skoń czo nej do bro ci Pa na. 

o. Kre so Bu sić

Czu łość Bo ga
Do świad cze nia du cho we są wiel kim

da rem, „ła ską”, za po wia da ją cą mi łość,
któ rą otrzy ma my i w peł ni do strze że my,
do pie ro kie dy zo sta nie my za nu rze ni
w wiel ko ści Bo ga. Są zna ki, któ re moż na
zro zu mieć, na wet gdy wy da ją się bar dzo
od le głe, a my po zo sta je my za nu rze ni
w co dzien no ści, kształ tu ją cej na sze ży cie.
Bóg, ob da rza jąc nas wszech wie dzą cą mi -
ło ścią, któ rej czę sto nie ro zu mie my, zna
na szą sa mot ność i sta wia na na szej dro -
dze du cho we przy jaź nie, sce men to wa ne
Je go obec no ścią.

Wła śnie dzię ki za pro sze niu pa ry na -
szych dro gich przy ja ciół w sierp niu, z na -
szą naj star szą cór ką, mo gli śmy do świad -
czyć nie zwy kłych prze żyć du cho wych
w Me dziu gor ju.

W tych dniach wy raź nie uświa do mi li -
śmy so bie w ser cach ogrom Bo żej mi ło ści
obec nej w na szym ży ciu oso bi stym i ro -
dzin nym. Spe cjal na ła ska to wa rzy szy ła
nam od pierw szych kro ków po ka mie -
niach gó ry Kri że vac. Zo sta li śmy do -
tknię ci przez „Coś” ta jem ni cze go.

Ra zem mo dli li śmy się, wiel bi li śmy Pa -
na i dzię ko wa li śmy. Czę sto na szą mo dli -

twę łą czy ły sil ne prze ży cia du cho we,
a na sze du sze po zo sta wa ły spo koj ne i wy -
peł nio ne ra do ścią.

Mi łość Bo ża prze ni ka ła nas cał ko wi cie
i w nas dzia ła ła... i dzia ła ca ły czas. Ra -
zem z na mi by li obec ni du cho wo in ni
człon ko wie ro dzi ny, dro dzy przy ja cie le
i oso by, któ re zo sta ły nam po wie rzo ne,
szcze gól nie cho rzy. Czu li śmy się złą cze ni
du cho wym uści skiem...

Pod czas wspi nacz ki w kie run ku
wiel kie go Krzy ża, pod pa lą cym słoń -
cem, za trzy my wa li śmy się przy ko lej nych
sta cjach z Ró żań cem w rę ku i na ustach.
To wa rzy szy ła nam mi łość Bo ża. Tak sa -
mo jak Je zus, któ ry usły szał z nie ba sło wa
Oj ca: „To jest mój syn umi ło wa ny...”, tak -
że i my czu li śmy się wy róż nie ni, oso bi -
ście ko cha ni przez Bo ga.

Tak że pod czas wspi nacz ki na Pod brdo
do świad czy li śmy bo gac twa ła ski. Na po -
cząt ku, przy głów nej dro dze mi ja li śmy
cha rak te ry stycz ne dla miejsc kul tu skle -
py, ale one nas nie roz pro szy ły, bo na sze
ser ca za ję te by ły czymś in nym... Po dej ś-
cie pod Gó rę Ob ja wień, po ka mie niach,
roz po czę li śmy w mil cze niu. Oto czył
nas po kój i sa mi do ty ka li śmy tej praw -
dy, do któ rej wcze śniej przy bli ża ły nas
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Bogu, aby się w was objawił” – 25.12.1987 r. 



opo wia da nia, a przede wszyst kim świa -
dec two ży cia wie lu bli skich nam osób. 

Od czu wa li śmy obec ność Ma ryi. Nie -
skoń czo na ra dość... Za trzy ma li śmy się
przed sta tuą Ma don ny, uklę kli śmy i po -
grą ży li śmy się w ci chej mo dli twie. Zgro -
ma dze ni przy Ukrzy żo wa nym Chry stu sie
w mo dli twie przed sta wi li śmy wszyst kie
bo le sne ra ny na sze go ży cia, i nie tyl ko na -
sze go... Pro si li śmy Ma ry ję, że by z mat -
czy ną czu ło ścią ulży ła w cier pie niach
cho rym i tym naj bar dziej zmę czo nym.
I jesz cze raz przy po mnie li śmy wszyst kich
przy ja ciół, na praw dę wszyst kich, wszyst -
kie dro gie nam oso by.

Pra gnę li śmy tam zo stać jesz cze przez
dłu gi czas. Póź niej, przy glą da jąc się
otwar tej prze strze ni do oko ła, po my śle li -
śmy so bie, że Ma ry ja cho dzi ła tu taj
po zie mi, do kład nie tu taj, po tej sa mej
dro dze. Mó wi ła tak sa mo jak my, ale zu -
peł nie no we sło wa, peł ne czu ło ści, słu cha -
ła, ko cha ła, by ła z ludź mi. Kie dy scho dzi -
li śmy na dół, na sze spoj rze nia krzy żo wa -
ły się ze spoj rze nia mi wie lu in nych piel -
grzy mów: błysz czą ce oczy, bra ter skie
uśmie chy, wspól nie dzie lo ne od czu cia...

W se ku la ry zo wa nych cza sach prze -
sła nia Ma ryi, te cha rak te ry stycz ne pięć
ka mie ni: Ró ża niec, post, Pi smo Świę te,
spo wiedź, Eu cha ry stia, są ży we i do ty ka ją
naj in tym niej szych za kąt ków ser ca. Dla nas
to nie by ło do świad cze nie tyl ko ludz kie,
Me dziu gor je to na praw dę miej sce spe cjal -
ne, w któ rym od dy cha się obec no ścią Bo -
ga i Ma ryi. Wie lo let nie ży cie w mał żeń -
stwie, dar dzie ci, tak że po przez ad op cję,
róż ne wy sił ki i pró by, uczy ni ły z nas lu dzi
bar dzo ra cjo nal nych. Pod kre śla my to, by
za zna czyć, że na sze prze ży cia nie by ły
skut kiem po wierz chow nej su ge stii.

Kie dy opusz cza się Me dziu gor je, czu -
je się we zwa nie do od mia ny ży cia i od da -
nia go cał ko wi cie Bo gu. To dar, prze jaw
Bo żej czu ło ści. Na sza dwu dzie sto jed no let -
nia cór ka po wie dzia ła nam po po wro cie, że
Me dziu gor je nada ło sens jej ży ciu, jej wa -
ka cjom. Wi dać, że tak że mło dzi po szu ku ją
cze goś in ne go... niż to, co da je się zna leźć. 

Li dio i Mi na

Gru pa mo dli tew na Iva na re gu lar nie
przy cho dzi ła na miej sce Ob ja wie nia, ale
mi li cja szyb ko się o tej gru pie do wie -
dzia ła. W dniu 22.07.1982 ro ku, by ło to
póź nym wie czo rem, kie dy uda wa li się

na miej sce Ob ja wie nia okręż ną dro gą.
Wi dzą cy Ivan na gle uklęk nął na miej scu
gdzie dziś stoi Błę kit ny Krzyż. Mat ka Bo -
ża ostrze gła go, że by nie szli na gó rę, bo
cze ka ją tam „Błę kit ne anio ły” (mi li cja).
Błę kit ny Krzyż jest miej scem, na któ rym
Mat ka Bo ża kil ka krot nie za trzy my wa ła
gru pę mo dli tew ną, któ ra tam tę dy pró bo -
wa ła do trzeć na Pod brdo. 

Je den z człon ków gru py bu do wał dom
w od le gło ści 200 me trów od Błę kit ne go
Krzy ża. Chciał upa mięt nić to miej sce
zwy kłym krzy żem. Ra zem z Iva nem zro -
bi li krzyż wy so ki na 2,5 me tra, z de sek,
któ re by ły na bu do wie. Chcie li rów nież
ten Krzyż za bez pie czyć przed desz czem.
Ivan wte dy przy niósł far bę je dy ną ja ką
miał w do mu. Oka za ło się, że by ła ko lo ru
nie bie skie go, i tą far bą po ma lo wał krzyż.
Po ja kimś cza sie na to miej sce za czę li
przy cho dzić piel grzy mi, usta wia li wo kół
Krzy ża za pa lo ne świe ce, od któ rych Krzyż
się za jął i zo stał nad pa lo ny u pod sta wy. 

Ja kiś Włoch za py tał wi dzą cych, czy
mo że so bie za brać ten Krzyż, a na to miej -
sce po sta wić krzyż me ta lo wy te go sa me -
go ko lo ru. Oczy wi ście zgo dzo no się. Tak,
więc po brał prób kę far by z krzy ża, za niósł
ją do wy twór ni farb gdzie la bo ra to ryj nie
stwier dzo no jej skład, zro bi li far bę o iden -
tycz nej bar wie i po kry li nią me ta lo wy
Krzyż, któ ry po dziś dzień tu stoi. Ten
Włoch na wet zro bił ogro dze nie z ka mie -
nia wo kół Krzy ża, któ re też jest tu do dziś. 

Na miej scu tym by ło wie le ob ja wień.
Dziś jest to jak naj bar dziej do god ne miej -
sce dla lu dzi star szych, nie peł no spraw -
nych, któ rzy już nie mo gą wspiąć się
na wzgó rze, tym bar dziej, że moż na tu bar -
dzo bli sko pod je chać sa mo cho dem. Jest to
rów nież miej sce na spo tka nie dla gru py
mo dli tew nej, w okre sie, kie dy jest mniej
piel grzy mów, szcze gól nie w zi mie. Tu taj
Ivan, kie dy prze by wa w Me dziu gor ju po
po wro cie z Ame ry ki, ma spo tka nie z gru pą
mo dli tew ną, pod czas któ re go ma ob ja wie -
nie. Tyl ko wte dy nie ma już miej sca dla
gru py mo dli tew nej, bo piel grzy mi na kil ka
go dzin wcze śniej zaj mu ją miej sca. Gru pa
mo dli tew na zbie ra się wte dy po ni żej z pra -
wej stro ny. Obec nie rów nież i Mir ja na
przy cho dzi tu taj na swo je spo tka nie z Mat -
ką Bo żą 2 dnia każ de go mie sią ca.

„Błę kit ny Krzyż” przez ja kiś czas był
„taj nym” miej scem, na któ rym zbie ra ła się
gru pa mo dli tew na Iva na, ale dość szyb ko się
roz nio sło gdzie się zbie ra, bo też i nie sta ra -
no się aby to ukryć. Czę sto ra do śnie, gło śno
śpie wa no, a po nie waż no cą głos niósł się da -
le ko, lu dzie z ła two ścią od naj dy wa li gru pę.

Mi li cja kil ka krot nie usi ło wa ła po chwy cić
„gru pę fa na ty ków cho dzą cych po wzgó -
rzach”, ale ni gdy im się to nie uda ło, po -
nie waż Mat ka Bo ża chro ni ła gru pę
przed mi li cją. Zda rzy ło się tak dwu krot -
nie, kie dy wy bie ra li się na Kri że vać póź -
ną no cą. Gru pa mo dli tew na obec nie ma
jed no, rze czy wi ście taj ne miej sce, gdzie
nie śpie wa, ale je śli na wet ktoś sły szy, gdy
roz ma wia ją, śmie ją, czy mo dlą się, to nie
ośmie li się tam przyjść!

Bu ty Pa pie ża Ja na Paw ła II już w Me -
dziu gor ju. W nr 264 – rok te mu pi sa li śmy
o spo tka niu Mir ja ny z wło skim dzien ni -
ka rzem An to nio Soc ci, któ ry przy był
do Me dziu gor ja z bu ta mi Oj ca Świę te go
Ja na Paw ła II. Mó wił Mir ja nie o wiel kim
pra gnie niu Pa pie ża przy by cia do Me dziu -
gor ja – Je mu się nie uda ło, dla te go przy -
nio słem Je go bu ty, tak aby w pew nym sen -
sie Je go ma rze nie o przy by ciu tu taj zre ali -
zo wa ło się, na wet je że li On sam nie mógł
tu przy być, to Je go bu ty do tar ły do ce lu.
Obie cał Mir ja nie, że kie dy Jan Pa weł II
zo sta nie be aty fi ko wa ny, to wró ci i po da -
ru je jej je den z bu tów. I tak, Pa pież jesz -

cze nie zo stał be aty fi -
ko wa ny a u Mir ja ny już
jest, i to nie je den ale,
pa ra bu tów Pa pie ża.

W dniach od 6 do 10 mar ca od by ło
się XVIII Mię dzy na ro do we spo tka nie
dla osób pro wa dzą cych piel grzym ki, cen -
tra po ko ju, gru py mo dli tew ne i cha ry ta -
tyw ne zwią za ne z Me dziu gor jem. W spo -
tka niu udział wzię ło oko ło 350 uczest ni -
ków. Te ma tem spo tka nia by ło: Je stem
z wa mi po wszyst kie dni, aż do skoń cze nia
świa ta (Mt 28, 20). Ko or dy na to rem spo -
tka nia był o. Dan ko Pe ru ti na OFM. Pierw -
sze ta kie spo tka nie od by ło się w Me dziu -
gor ju od 21–23.06.1994, na stęp ne w Baškiej
Vo dzie, po tem  Tučepi i kil ka krot nie
w Neum, a od 2000 ro ku po now nie or ga -
ni zo wa ne są w Me dziu gor ju.

Orę dzie z 2 mar ca 2011 dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci, mo je mat czy ne ser ce

cier pi ogrom nie, kie dy pa trzę jak mo je
dzie ci z upo rem przed kła da ją to, co ludz -
kie nad to, co Bo że, mo je dzie ci, któ re po -
mi mo wszyst kie go, co je ota cza i po mi mo
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wszyst kich da wa nych im zna ków my ślą,
że mo gą iść bez mo je go Sy na. Nie mo gą!
Idą ku za tra ce niu wiecz ne mu. Dla te go
zbie ram was, któ rzy je ste ście go to wi
otwo rzyć mi wa sze ser ca, któ rzy je ste ście
go to wi być apo sto ła mi mo jej mi ło ści,
aby ście mi po mo gli, aby ście ży jąc mi ło -
ścią Bo ga by li przy kła dem dla tych, któ -
rzy jej nie zna ją. Niech post i mo dli twa
da dzą wam do te go si łę, a ja was bło go -
sła wię ma cie rzyń skim bło go sła wień -
stwem w Imię Oj ca, i Sy na i Du cha Świę -
te go. Dzię ku ję wam”.

Orę dzie z 18 mar ca 2011
dla Mir ja ny

Po mi mo desz czo wej po -
go dy kil ka ty się cy wier nych zgro ma dzi ło
się na mo dli twie ró żań co wej przy Błę kit -
nym Krzy żu. Ob ja wie nie roz po czę ło się
o godz. 13:46 i trwa ło do 13:50. Mat ka Bo -
ża prze ka za ła na stę pu ją ce orę dzie: „Dro -
gie dzie ci! Je stem z wa mi w imię naj więk -
szej Mi ło ści, w imię umi ło wa ne go Bo ga,
któ ry zbli żył się do was po przez mo je go
Sy na i ob ja wił wam praw dzi wą mi łość.
Pra gnę pro wa dzić was Bo żą dro gą. Pra -
gnę na uczyć was praw dzi wej mi ło ści, aby
in ni wi dzie li ją w was, a wy by ście wi dzie -
li ją w in nych, by ście by li dla nich brać mi
i by in ni wi dzie li w was mi ło sier ne go bra -
ta.  Mo je dzie ci, nie bój cie się otwo rzyć mi
wa sze ser ca. Ja z ma cie rzyń ską mi ło ścią
wska żę wam, cze go od każ de go z was
ocze ku ję, cze go ocze ku ję od mo ich apo sto -
łów. Pójdź cie ze mną. Dzię ku ję wam”.

Mat ka Bo ża po bło go sła wi ła wszyst kich
obec nych oraz de wo cjo na lia i po now nie
we zwa ła nas do mo dli twy za ka pła nów.
Po wie dzia ła: „Jesz cze raz pod kre ślam
– ra zem z ni mi zwy cię żę”.

Ma ria Pa vlo vić -
-Lu net ti w dniach od
18–23 mar ca prze by -
wa ła w USA w Bir -
ming ham, w sta nie Ala ba ma, na za pro sze -
nie „Ca ri tas”. Ty sią ce piel grzy mów
w tych dniach gro ma dzi ło się, aby móc
uczest ni czyć w tym cu dow nym spo tka -
niu z „Kró lo wą Po ko ju”. 20 mar ca ob ja -
wie nie ku wiel kiej ra do ści zgro ma dzo -
nych piel grzy mów mia ło miej sce na po la -
nie. Fi gu ra Mat ki Bo żej, przy któ rej by ło
ob ja wie nie to nę ła w kwia tach i by ła oto -
czo na pa lą cy mi się świe ca mi.

W so bo tę 19 mar ca mi nę ła 70 rocz ni -
ca uro dzin o. Jo zo Zo vko. Uda ło się
przez in ter net, zor ga ni zo wać pre zent dla

Oj ca z tej oka zji – mo dli twę ró żań co wą:
jed na ró ża – jed na część ró żań ca i za wieźć
w związ ku z nie spo dzie wa nym wy jaz dem
do Me dziu gor ja 5 lau rek zło żo nych z 70
bu kie tów róż. Nie któ re z osób za de kla ro -

wa ły rów nież zło że -
nie w da rze in ten cji
Mszy św. za Ju bi la ta
i So le ni zan ta. 

Nie po trze bu je my 
ni cze go wię cej

Wszyst ko jest ta kie pro ste. Nie da się
po my śleć o ni czym bar dziej na tu ral nym
ani nor mal nym. Mi łość mat czy na wy da je
się nie mal oczy wi sta i prze ja wia się nie ja -
ko au to ma tycz nie. W pew nym stop niu in -
stynk tow na wy ma ga jed nak rów nież dzia -
ła nia wo li, gdyż to mat ka znaj du je czas
i miej sce dla swo je go dziec ka. 

Mi ło ści mat ki nie na le ży ana li zo wać
ani roz kła dać na czyn ni ki pierw sze, sta ra -
jąc się ją zro zu mieć. Uczy my się jej
od chwi li na ro dzin. W ob fi to ści otrzy mu -
je my ją w dzie ciń stwie, aż od bi je nie za -
tar ty ślad na na szym wy cho wa niu, roz wo -
ju, wy kształ ce niu… To wa rzy szy nam za -
wsze, a gdy bę dzie da le ko lub cał ko wi cie
jej za brak nie, po zo sta nie nam wspo mnie -
nie i tę sk no ta za nią.

Oto Mat ka two ja – po wie dział umie ra -
ją cy Je zus do wier ne go ucznia sto ją ce go
u stóp krzy ża. Oto Two je dzie ci… – po -
wie rza nas Pan Ma ryi, któ ra każ de go dnia
jest obec na w Me dziu gor ju, prze peł nio na
nie zrów na ną mi ło ścią. 

Za czął się trzy dzie sty rok ob ja wień,
a licz ba przy by wa ją cych piel grzy mów ca -
ły czas wzra sta. Cze go szu ka ją? Z ja kiej
przy czy ny wy ru sza ją w po dróż? Każ dy
ma swo je wła sne po wo dy. Róż ne pro ble -
my i hi sto rie. Wszy scy jed nak od naj du ją
to sa mo: Mat kę, któ ra przyj mu je ich z nie -
zmie rzo ną mi ło ścią. Jej mi łość bu du je,
uzdra wia i po cie sza. Kie ru je na sze kro ki
ku Bo gu, od wiecz ne mu do bru. 

Nie po trze bu je my ni cze go wię cej. To ta -
kie pro ste… Po co ła mać so bie gło wę, usi -
łu jąc wy ja śnić Ta jem ni cę, by za raz po tem
uwię zić ją w ja ło wych ludz kich ka te go -
riach? Jak ma łe dzie ci po zwól my, by do się -
gła i prze nik nę ła nas Je go mi łość. Wszyst -
ko sta nie się ja sne i zro zu mia łe. Bę dzie my
do kład nie wie dzie li, co zro bić w od po -
wied nim cza sie, zdol ni, by z peł nym prze -
ko na niem od po wie dzieć: O to ja, Pa nie,
uczyń ze mną wszyst ko, co ze chcesz. Tak,
jak kie dyś po wie dzia ła Ma ry ja.

Ste fa nia Con so li

Któ re miej sce jest mo je?
Trwa ją pra ce przy go to waw cze. Me -

dziu gor je szy ku je się do świę to wa nia
waż ne go wy da rze nia, trzy dzie stej rocz -
ni cy ob ja wień. Jak wie le to lat, wi dać,
gdy po my śli się o dłu go ści ob ja wień ma -
ryj nych w ubie głych wie kach. Za tem bę -
dzie to wy da rze nie bez pre ce den su, któ re
po łą czy wszyst kich: tych, któ rzy bę dą
mu sie li przy jąć u sie bie nie prze wi dy wa -
ną ogrom ną rze szę piel grzy mów, jak
i tych, któ rzy w każ dym za kąt ku świa ta
pla nu ją swo ją po dróż, a mo że już za czy -
na ją wy jeż dżać. 

W Me dziu gor ju bę dzie ogrom ny tłok.
Je śli jed nak każ dy z nas weź mie od po wie -
dzial ność za swo je za cho wa nie, po trak tu -
je to bło go sła wio ne miej sce jak jed no
wiel kie sank tu arium pod otwar tym nie -
bem i zo bo wią że się do re spek to wa nia je -
go sa kral no ści, za pa nu je at mos fe ra nie
roz pro sze nia i cha osu, lecz sku pie nia. To
wyj dzie wszyst kim na do bre. 

Ta at mos fe ra ma fun da men tal ne zna -
cze nie. Gło su Bo ga słu cha się bo wiem
w ci szy, a mo dli twa jest szep tem du szy. Za -
nu rze nie się w ser cu Ma ryi sta no wi czyn -
ność in tym ną i oso bi stą, któ ra nie mo że
zo stać wy ko na na, je śli ca ły czas pod czas
piel grzym ki bie ga my z miej sca na miej sce
i za miast mil czeć, by być w sta nie le piej
słu chać, wy peł nia my po wie trze nie koń -
czą cy mi się roz mo wa mi na bła he te ma ty.
Czę sto bez żad ne go po żyt ku. 

Spę dze nie te go cza su ła ski ra zem
z Ma ry ją sa no wi ogrom ny dar. Mat ka
Bo ża za re zer wo wa ła już dla osób, któ re
przy ja dą do Me dziu gor ja spe cjal ne miej -
sca u swo je go bo ku. To tak jak pod czas
ban kie tu, gdy na go ści ocze ku ją obok po -
roz kła da nych ta le rzy kar tecz ki z ich wy pi -
sa ny mi imio na mi… „Któ re miej sce jest
mo je?” za py ta my Ma ry ję, jak tyl ko
do Niej przy je dzie my. A póź niej po zo sta -
nie my w ci szy, by zro zu mieć we wnętrz -
nie otrzy ma ną od po wiedź. 

Ja kie jest mo je miej sce w Two im pla nie,
Ma ry jo? Z ja kie go po wo du we zwa łaś
mnie tu taj? O czym dla mnie my śla łaś?
Ta kie py ta nia mu si my za brać ze so bą
w wa liz ce do Me dziu gor ja.

Nie po je dzie my tam po to, by zo ba czyć
coś co się zda rzy na ze wnątrz, ani nie
po to, by cze goś do ko nać lub po czuć się
do brze w tym miej scu. Po wo dem na sze -
go przy jaz du nie bę dą rów nież ła ski ani
Bo że do bro dziej stwa, o któ re pro si my,
gdyż mo gą roz wią zać pro ble my przy -
wie zio ne przez nas z do mu. Po je dzie my
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do Me dziu gor ja, by le piej roz po znać miej -
sce, ja kie zaj mu je my w Bo żym pla nie:
„Dro gie dzie ci, wzy wam was, aby ście po -
przez mo dli twę otwar li się na Bo ga:...
każ dy z was jest waż ny w pla nie zba wie -
nia… mó dl cie się i czyń cie to wszyst ko
do cze go na tchnie was Duch Świę ty”
(25.05.93), „…Dro gie dzie ci, za po mi na -
cie, że wszy scy je ste ście waż ni… pro szę
was, za cznij cie się prze mie niać przez mo -
dli twę, a bę dzie cie wie dzieć, co ma cie
czy nić” (24.04.86).

To bar dzo wy mow ne sło wa Mat ki,
któ ra za pro si ła nas do Me dziu gor ja.
Je dy ną rze czą, któ rą na praw dę mu si my
zro bić za raz po przy jeź dzie jest mo dli -
twa do Du cha Świę te go, by ob ja wił
nam za da nie, ja kie Nie bo po sta wi ło
przed każ dym z nas, po dob nie jak zda -
rzy ło się to w Na za re cie, kie dy Ma ry ja
wy słu cha ła za po wia da ją cych Jej mi sję
słów aniel skich. 

To nie tyl ko in ni lu dzie ma ją pi sać
hi sto rię. Każ dy czło wiek zo stał stwo rzo -
ny przez Bo ga, by być ory gi nal nym bo ha -
te rem wy da rzeń i sy tu acji, któ re wpły wa -
ją na ży cie in nych i zo sta wia ją ślad na zie -
mi. Dzię ki te mu każ dy, prze ży wa jąc swo -
je ży cie, pi sze hi sto rię z ko rzy ścią dla
wszyst kich po ko leń. To nie in ni po win ni
zo stać świę ty mi. Ta kie jest prze zna cze nie
nas wszyst kich. Do świę to ści zo sta li śmy
we zwa ni pod czas chrztu. 

Świę tość nie jest opcją, któ rą moż na
wy brać lub nie, sta no wi bo wiem pod -
sta wo wy wa ru nek wej ścia do Ra ju. Nie
war to za tem zmar no wać ofia ro wa nej
nam przez Me dziu gor je ła ski po zna nia
dro gi, któ ra po pro wa dzi nas do oso bi stej
świę to ści. Sta ran nie przy go tuj my na szą
po dróż. Nie cho dzi tyl ko o wa liz ki, no -
tat ki i pro gram piel grzym ki, lecz przede
wszyst kim o przy go to wa nie na szych
serc, by by ły go to we zro zu mieć cze go
Pan od nas ocze ku je i od po wie dzieć Mu
ra zem z Ma ry ją: „Oto ja, niech mi się sta -
nie we dług Twe go sło wa”.

Ste fa nia Con so li
P.S. Za pra sza my na piel grzym kę na Ze -

sła nie Du cha Świę te go – Re dak cja.

Za ha czyć o Nie bo
Wy peł nia ją cza so pi sma i roz po -

wszech nia ne są w te le wi zji w prze rwach
mię dzy nie koń czą cy mi się de ba ta mi.
Tra gicz ne wia do mo ści bez pro sze nia
o po zwo le nie wdzie ra ją się do ludz kich
do mów i do ludz kich my śli. Wszech obec -
ne i bez względ ne wy wo łu ją nie po kój.

Spe cja li ści ko men tu ją cy róż ne „fak ty”
sta ra ją się wy wo łać sen sa cję, a w re zul ta -
cie przy czy nia ją się do po wsta nia pa ni ki
i na pię cia...

Świat nie jest jed nak prze cież te le wi zyj -
nym ekra nem, a ludz kość nie gra ro li bo -
ha te ra w krwa wym spek ta klu. Czło wiek
wraz z ca łym stwo rzo nym wszech świa -
tem przy na le ży do Bo ga, któ ry jest do bry,
pięk ny, spra wie dli wy... Dla cze go nie
miał by ta ki być dla swo ich dzie ci? Dla -
cze go upie ra my się, by na sze ży cie za nu -
rzyć w mo rzu pe sy mi zmu i ca ły czas huś -
tać się na fa lach po nu rych i nie po ko ją cych
zmar twień? Mo że po win ni śmy so bie ja -
sno po wie dzieć, że czło wiek osła bio ny
nie pew no ścią ła twiej da je so bą ste ro wać.
Mo że ko muś w glo bal nym sys te mie wy -
god nie jest trzy mać nas w gar ści!

Wie le osób na rze ka na drę czą cą
ich pust kę, któ ra w co raz więk szym
stop niu prze ni ka ich eg zy sten cję, czy -
niąc ją sza rą i mo no ton ną. Nisz czy ich
ser ce i pa ra li żu je zdol ność do ko cha nia
i cie sze nia się każ dą chwi lą ży cia. Ba -
na ły i ste reo ty py ata ku ją roz mo wy, któ -
re przez to wy da ją się głu pie i ma ło zna -
czą ce. Z te go po wo du przy wią zu je my
się do snów, do po sia da nych przez nas
rze czy, do ulot nych emo cji... Wy twa rza -
ją one w nas ilu zję praw dzi we go ży cia
i mi ło ści, pod czas gdy w rze czy wi sto ści
ko lek cjo nu je my pust kę.

Ma ry ja przy szła do Me dziu gor ja spe -
cjal nie, by po wie dzieć nam, że je śli chce -
my, mo że my od mie nić lo sy ca łej pla ne ty.
Nie wszyst ko wy glą da bo wiem tak, jak
nie któ rzy pra gną, by śmy w to wie rzy li:
„Dro gie dzie ci! W tym cza sie ła ski, w któ -
rym Bóg po zwo lił mi być z Wa mi, po now -
nie was, ko cha ne dzie ci, wzy wam do na -
wró ce nia. Pra cuj cie dla zba wie nia świa ta
w szcze gól ny spo sób, do pó ki je stem z wa -
mi...” (25.05.2008). „Bądź cie ra do sny mi
no si cie la mi po ko ju i mi ło ści w tym nie spo -
koj nym świe cie...” (25.06.2008).

Czło wiek bez wąt pie nia pła ci wy so ką
ce nę za wła sne nie po słu szeń stwo, za od -
da le nie się od Bo ga, bę dą ce wy ni kiem
aku mu lo wa ne go od po ko leń grze chu.
Obiek ty wizm na ka zu je za tem do strze gać
ne ga tyw ne owo ce grze chu, od bi ja ją ce się
na każ dym z nas. Ale pa trze nie na świat
je dy nie przez ciem ne oku la ry ozna cza
dal sze wy klu cza nie Bo ga z na sze go ży cia.
„Bóg jest mi ło sier ny i da je szcze gól ne
ła ski, dla te go pro ście o nie w mo dli twie.
Je stem z wa mi i nie po zo sta wiam was sa -
mych so bie...” – mó wi Mat ka Bo ża
w Me dziu gor ju (25.05.2008). 

W ta kim ra zie zo sta je tyl ko jed no wyj -
ście: trze ba za ha czyć o Nie bo. Za ha czyć
swo je ser ce, umysł, du szę i du cha, by
na każ dą spra wę pa trzeć „z wy so ka”
ocza mi prze mie nio ny mi przez ła skę. Z ta -
kie go miej sca wszyst ko na bie rze wła ści -
wych wy mia rów, a uka za ne w szer szej
per spek ty wie oka że się wy peł nio ne sen -
sem. Wy mknie się spod wła dzy zmien nej
i nie spój nej opi nii pu blicz nej i da się ob -
ser wo wać ta kie, ja kie jest na praw dę. 

Za ha cze nie sie bie o Nie bo ozna cza tak -
że ode rwa nie wzro ku od sie bie sa mych,
od ma łe go świa ta, w któ rym pa nu je znie -
wa la ją cy nas ego izm, i otwar cie się
na nie skoń czo ne prze strze nie ła ski, któ ra
wszyst ko pro wa dzi do Chry stu sa. „Dziś
bło go sła wię was w szcze gól ny spo sób
i pro szę, by ście wró ci li na wła ści wą dro gę
pro wa dzą cą do mo je go Sy na, do wa sze go
Zba wi cie la, do wa sze go Od ku pi cie la,
do Te go, któ ry dał wam ży cie wiecz ne. Po -
my śl cie o wszyst kim tym, co ludz kie,
o wszyst kim, co nie po zwa la wam po dą -
żać za mo im Sy nem, o prze mi ja niu, nie -
do sko na ło ści i ogra ni cze niach, a na stęp -
nie po my śl cie o mo im Sy nu, o Je go nie -
zmie rzo nej Bo sko ści. Przez za wie rze nie
i mo dli twę uszla chet niaj cie wa sze cia ło
i udo sko na laj cie du szę. Bądź cie go to wi,
dzie ci mo je...” (02.04.2010).

Świat sku pio ny jest na so bie sa mym
i go rącz ko wo szu ka jąc roz wią za nia pro -
ble mów dnia dzi siej sze go, na wet nie za sta -
na wia się nad tym, co go cze ka w wiecz -
nej przy szło ści: ist nie nie prze nik nię te
przez Du cha, a za tem wy ma ga ją ce osób
prze mie nio nych przez sto so wa nie praw
Du cha… Co za tem ro bić? Gdzie zna leźć
ha czy ki, któ re wy nio są nas do gó ry i po łą -
czą z Nie bem? 

Wszyst ko zo sta ło za pi sa ne w Ewan ge lii.
Chry stus wy ja śnił każ dą spra wę, mi mo że
po słu gi wał się pro stym ję zy kiem, do sto so -
wa nym do na szej skrom nej moż li wo ści ro -
zu mie nia. Świę ty Pa weł – je den z nas
– przy jął na sie bie obo wią zek wy ja śnia nia
nam Pi sma i zo sta wił li sty za wie ra ją ce
wska zów ki, dzię ki któ rym mo że my wzra -
stać w Du chu. Na praw dę war to je czy tać…

Je śli z po ko rą za sto su je my w prak ty ce
wszyst kie je go su ge stie, znaj dzie my się
w gó rze, za ha cze ni o Nie bo, we wspól no -
cie z anio ła mi i ar cha nio ła mi, ze świę ty mi
i z du sza mi spra wie dli wych po dą ża ją cych
do Pa na. Prze by wa nie w ich to wa rzy s-
twie, mo dli twa i kon ty nu owa nie ra zem
na szych spraw na zie mi nie oka że się
trud ne. Abę dzie to wa rzy szyć nam spo kój.

Ste fa nia Con so li



Wasz Przy kład
Kie dy słu cha my słów Mat ki w tym

orę dziu, to jak by śmy słu cha li słów Jej Sy -
na, a na sze go Mi strza Je zu sa Chry stu sa,
któ ry po słu gi wał się ob ra za mi wprost
z przy ro dy, co dzien ne go ży cia i w ten spo -
sób wy ja śniał naj głęb sze ta jem ni ce do ty -
czą ce na sze go od ku pie nia, sta no wią ce
treść wia ry chrze ści jań skiej. Je zus mó wił:
„Przy pa trz cie się li liom po lnym... przy pa -
trz cie się drze wu fi go we mu, któ re wy pusz -
cza pą ki... Przy pa trz cie się ob ło kom...”.
Ucznio wie po przez po rów na nia i ob ra zy
do cho dzi li do zro zu mie nia isto ty prze ka -
zu. Je zus wie dział kie dy i jak prze ka zać
lu dziom Ewan ge lię i za chwy cić ich Ra do -
sną Wie ścią o zba wie niu.

To sa mo czy ni Kró lo wa Po ko ju. Ona
zna nas do brze. Wie, że ob ra zy i po rów na -
nia do nas tra fia ją. Tym orę dziem wpro -
wa dza nas w świat przy ro dy, w na sze win -
ni ce i sa dy, aby śmy ob ser wo wa li bu dze -
nie się przy ro dy. Do strze ga my, że drze wa
bu dzą się z zi mo we go snu. Na każ dym
ży wym drze wie wi dać po czą tek zmian.
Na ga łąz kach po ja wi ły się pą ki, któ re
jędr nie ją, sta ją się co raz grub sze, aż
w koń cu pę ka ją i wy pusz cza ją kwia ty.
Wszyst ko się bu dzi. W ży wych drze wach
za czy na ją krą żyć so ki no we go ży cia, aby
wkrót ce okryć się no wym kwie ciem i no -
wym li sto wiem. Jed nak, na nie któ rych
drze wach nie wi dać oznak zmian. One nie
za chwy cą ani ukwie ce niem, ani no wy mi
owo ca mi. Są mar twe. Już te raz za czy na ją
gnić i za ni kać. Mat ka Bo ża nie mó wi
o nich, mó wi o drze wach ży wych, któ re
prze pięk nie za kwit ną.

Mat ka Bo ża otwie ra nam oczy i zwra -
ca uwa gę na pierw sze pą ki, na pierw sze
prze pięk ne kwia ty, któ re za po wia da ją
ten cu dow ny pro ces wzra sta nia w przy -
ro dzie – od pą ków, po przez wy da nie
kwia tu, aż do do rod ne go owo cu. Ona ja ko
Mat ka pra gnie, aby śmy i my roz po czę li
swo ją wio snę, swo je oso bi ste roz kwi ta -
nie i wresz cie by śmy wy da li owo ce na -
sze go ży cia. Wszyst ko to mó wi o nas sa -
mych, zwłasz cza gdy mo wa o owo cach
ży cia. One to świad czą z mo cą o tym, kim
na praw dę je ste śmy. Je zus wska zy wał, że
waż ne są czy ny i dzia ła nie, w prze ci wień -
stwie do pu stych słów, któ re naj czę ściej
prze ra dza ją się w ide olo gię. Dla te go pew -
ne go ra zu po wie dział o Uczo nych w Pi -

śmie: jed no mó wią, dru gie czy nią. We zwał
rów nież nas, by śmy słu cha li ich po uczeń,
lecz nie na śla do wa li ich uczyn ków. Oni nie
wy da ją owo ców. Py cha i do cze sne tro ski
oraz pro wa dze nie po dwój ne go ży cia spra -
wia ją, iż sta li się kłam ca mi i hi po kry ta mi. 

„Wy bądź cie ty mi, któ rzy świad czą
swo im ży ciem...” mó wi Mat ka Bo ża. Tak,
to jest je dy ny do wód chrze ści ja ni na na to,
że przez swo je co dzien ne ży cie i w każ dej
sy tu acji wy zna je swo ją wia rę i ży je tą
wia rą. To nie jest ła twe. Wie lu, rów nież
dzi siaj, chce na szą wia rę i na sze owo ce ze -
pchnąć do sfe ry pry wat no ści. Czę sto da je
się sły szeć, że wia ra jest spra wą pry wat ną. 

Roz licz ne cho ro by i nie sprzy ja ją ce
wa run ki at mos fe rycz ne nisz czą ro ślin ność
i ich owo ce. Je śli chce my uzy skać plon,
trze ba te ro śli ny pie lę gno wać i trosz czyć
się o nie. Po dob nie dzie je się z ludź mi kie -
dy do cho dzi do kry zy sów mo ral nych, kry -
zy sów w ro dzi nach. Dzie je się tak wsku tek
me dial nej pro pa gan dy, któ ra nisz czy at -
mos fe rę świę to ści chrze ści jań skiej. Pro pa -
gan da i opi nia pu blicz na pro mu ją styl ży cie
na kła nia ją cy do cią głej po go ni za ucie cha -
mi, ne gu ją cy wszyst kie war to ści chrze ści -
jań skie go wy cho wa nia oraz po strze ga nia,
że ży cie i wia ra są da rem.

Nie uro dzaj ną win ni cę i sad bez owo ców
da się roz po znać z da le ka. Ta ja ło wość
prze ma wia do wszyst kich w spo sób moc ny
i wy raź ny. Po dob nie jest z bez owoc nym
ży ciem czło wie ka, któ re mo gło by prze cież
być przy kła dem i za chę tą dla in nych. Świę -
ty Fran ci szek za brał kie dyś bra ta Le ona
do mia sta, by tam gło sić ka za nia. Cho dzi li
po pla cach tar go wych i naj bar dziej za tło -
czo nych uli cach. Mi ja li te miej sca w po ko -
rze i w głę bo kiej ci szy. Brat Le on za sko -
czo ny ca łą sy tu acją za py tał Świę te go, czy
on przy pad kiem nie za po mniał o gło sze niu
ka zań. Na to świę ty Fran ci szek od po wie -
dział, że wła śnie obaj je gło si li swo im przy -
kła dem. I wła śnie ty le wy star czy ło. 

Pan Je zus też wzy wa, by śmy ży li tak,
aby wszy scy wi dzie li na sze do bre czy ny
i z te go po wo du chwa li li Bo ga. Cho dzi
o to, aby nasz przy kład stał się źró dłem na -
tchnie nia i sta no wił za chę tę dla in nych.
Szcze gól nie jest to waż ne w od nie sie niu
do ro dzi ców, na uczy cie li i wy cho waw ców,
gdyż dzie ci przez słu cha nie i ob ser wo wa -
nie za cho wań do ro słych, w swo ich ser cach
bu du ją ide ał, któ ry pra gną na śla do wać.

Ży je my w cza sach, w któ rych wszy scy
je ste śmy ofia ra mi ma ni pu la cji i kon su mi -
zmu. Współ cze sny świat pre fe ru je po sta -
wę: mieć i uży wać ży cia. Lu dzie są przy -
tło cze ni re kla ma mi i fał szy wy mi war to -

ścia mi. Je śli więc dzi siej szy czło wiek ma
świad czyć o swo im na wró ce niu, to po wi -
nien żyć tym w co wie rzy, zgod nie ze swo -
im su mie niem. Ina czej, bez moc nych
świa dectw praw dzi wych chrze ści jan, zga -
dza my się na umiesz cze nie Je zu sa w świe -
cie osób nie zna nych i nie po pu lar nych.

Kró lo wa Po ko ju mó wi, że wsta wia się
za na mi i mo dli się o na sze na wró ce nie.
Dzi siej szy świat nie jest zde cy do wa ny
na po wrót do chrze ści jań stwa i Ewan ge lii,
a to kła dzie się cie niem na Ko ściół, któ ry nie
uka zu je ob li cza Pa na. Dla te go na sze po wo -
ła nie, by żyć orę dzia mi, jest nie do za stą pie -
nia. To bar dzo waż ne, że są lu dzie, któ rzy
swo im ży ciem uka zu ją moc i wiel kość mo -
dli twy, po stu, świę to ści ży cia i ro dzi ny.
Waż ne jest, aby wy trwać na tej dro dze, da -
jąc do bry przy kład in nym. Trze ba aby śmy
się sta li ak tyw ny mi współ pra cow ni ka mi
Kró lo wej Po ko ju. Po wróć my więc z no wym
en tu zja zmem do na sze go po wo ła nia: żyj my
orę dzia mi na szej Nie bie skiej Mat ki i sta raj -
my się je sze rzyć, wciąż ma jąc na uwa dze
na wró ce nie wła sne i ca łe go świa ta. 

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – za wszyst kich
człon ków na szej ro dzi ny mo dli tew nej
pod we zwa niem Na wie dze nie Świę tej
Elż bie ty, aby ży jąc orę dzia mi Mat ki Bo -
żej wy trwa li na dro dze na wró ce nia;
– za wszyst kich piel grzy mów z oka zji
ju bi le uszu 30-le cia ob ja wień Kró lo wej
Po ko ju. Każ dy z nich zo stał we zwa ny,
a swo im przy by ciem do Me dziu gor ja po -
twier dził, że pra gnął od po wie dzieć na Jej
we zwa nie. Oby sta li się przy kła dem dla
in nych; – za cho rych i źle się ma ją cych,
za za gro żo nych i stra pio nych, aby w Me -
dziu gor ju w spo tka niu z Ma ry ją zna leź li
po trzeb ne im ła ski. Za ka pła nów i spo wied -
ni ków, aby pe ni ten ci roz po zna li w nich do -
bre go i Mi ło sier ne go Oj ca.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 5, 
cz. 2 – so bo ta wie czo rem,
12.09.09 r.

Fi zy cy py ta ją nas (jest już 20 cen trów,
w któ rych teo lo go wie i fi zy cy prowadzą
badania), czym jest ma te ria, co to jest ten
de ter mi ni stycz ny cha os? Zna czy to, że do
tej po ry w fi zy ce rzą dzi ły że la zne pra wa,
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a te raz po ja wił się ja kiś cha os i in ne pra wa,
któ re zu peł nie nie są okre ślo ne i zno wu mu -
szą być de ter mi no wa ne, okre śla ne. 

Co to są czar ne dziu ry we wszech świe cie
– py ta ją nas astro no mo wie – któ re tyl ko zni -
ka ją i nie wia do mo gdzie są? Czy to tam
duch prze twa rza się w ma te rię, czy ma te ria
w du cha? Co tam jest? Co to jest ma te ria?
Fi zy cy mó wią, że to tyl ko pro mie nio wa nie,
ener gia. My mó wi my: to jest twar de (ksiądz
pu ka w stół), oni mó wią: nie. Mo ja rę ka nie
mo że prze nik nąć, przejść przez ten stół,
a mo ja myśl przej dzie – jest tam na do le. Jak
wa sza myśl mo że przejść przez ten stół?
Na przy kład mó wię sło wo: czło wiek. Po -
wie dzia łem jed no sło wo czło wiek, a wy
wszy scy, jest was tu 200 osób, sły sze li ście
sło wo czło wiek. Je śli ja mam jed no jabł ko
i dam wam, wte dy każ dy nie mo że mieć
jed ne go jabł ka, tyl ko je den bę dzie miał to
jabł ko. Dla cze go nie mu szę 200 ra zy po -
wtó rzyć sło wa: czło wiek, czło wiek, czło -
wiek, tak by każ dy z was do stał swo je sło wo
czło wiek? Kie dy mó wię: myśl – gdzie jej nie
ma? Ca ła ta sa la peł na jest my śli. 

Gdy by ktoś za py tał: kto zbu do wał ten
bu dy nek? Co spra wia, że ten bu dy nek nie
roz pa da się? Wy ja ko lu dzie, któ rzy wy -
szli ście z mark si zmu, po wie cie, że to ma -
te ria zro bi ła. A ja mó wię, że nie. 

Ten bu dy nek utrzy mu je idea, myśl.
Naj pierw myśl, któ ra po wsta ła w gło wie
ar chi tek ta, jak ta bu dow la mo że wy glą -
dać. Po tem tę myśl prze lał na pa pier, na -
ry so wał plan, a po tem tę myśl wto pił
w be ton, i ca ły ten ma te riał, na bu do wę.
Je śli co kol wiek zmie ni li by ście w tym, nie
bę dzie się to trzy ma ło tej my śli, wte dy bu -
dy nek za wa li się. 

Kie dy pa trzy cie na ten stół, za któ rym
sie dzę, ze wzglę du na co jest on sto łem?
Mo gę mieć ma te riał: że la zo, pla stik, ka -
mień – a więc róż ne ma te ria ły – i z wszyst -
kie go te go mo gę zro bić stół. Po wiedz cie
mi, dla cze go stół jest sto łem? Kie dy ten
stół prze sta je być sto łem? Ja mo gę prze ciąć
ten stół i wte dy jest ta sa ma ma te ria, te sa -
me ato my, ale nie jest to stół. Stół two rzy
for ma, czy li je go kształt. Kie dy za sto su jesz
od po wied nią for mę, wte dy po wsta je stół.
Po wiedz cie mi, co to jest for ma? Weź cie
for mę sto łu – co to jest for ma, kształt sto łu?
For ma jest czymś du cho wym, te go nie wi -
dać. Ty wi dzisz tyl ko ma te rię, któ ra jest
ufor mo wa na, ale nie wi dzisz for my. Wi dzi -
cie, tak sa mo jest z czło wie kiem. Dla cze go
czło wiek jest czło wie kiem? Czło wiek jest
z cia ła, z ma te rii i z psy chi ki, czy li ma te ria -
łu psy chicz ne go, ale to co czy ni for mę
czło wie ka to du cho wa du sza. Gdy tyl ko

zmie nisz for mę czło wie ka, mo żesz po zo -
stać cie le śnie i psy chicz nie zdro wy, ale już
te go czło wie ka nie ma. 

Mo żesz zro bić z pla sti ku, czy z in ne go
ma te ria łu, for mę czło wie ka, ale to bę dzie
je go fi gu ra, to nie bę dzie czło wiek. Ze
wzglę du na co czło wiek jest czło wie kiem?
Dla cze go stół jest sto łem? Te raz wy obraź -
cie so bie, kie dy ten stół prze sta je być sto -
łem? Z te go sto łu mo gę zro bić krze sło,
łóż ko, par kiet, a więc ta sa ma ma te ria, ale
róż ne for my. Dla cze go mó wi my czło wie -
ko wi, kie dy jest zły, że nie jest czło wie -
kiem? Kie dy mó wi my ja kie muś czło wie -
ko wi: je steś osłem, kie dy do ko goś mó wi -
my ty kro wo, kie dy do ko goś mó wisz ty
świ nio – kie dy? Mó wi się tak wte dy, kie dy
czło wiek stra ci swo ją ludz ką for mę, a to
zna czy wte dy, kie dy prze stał być mo ral ny,
a stał się nie mo ral ny. A więc kie dy tyl ko
my ślisz źle, czy nisz źle, ty nisz czysz swo -
ją du cho wą du szę; już wię cej nie je steś
czło wie kiem i dla te go ktoś mó wi do cie -
bie: ty kro wo, ty świ nio, dla te go czło wiek
mo że okre ślić cie bie mia nem osła. Psy chi -
ka zo sta ła ta ka sa ma, cia ło to sa mo, ale on
jest osłem. A jesz cze ni gdy nie sły sza łem,
aby ktoś do osła po wie dział: ty czło wie ku.

Czy ro zu mie cie, dla cze go je stem zły
na na ukę i na ukow ców? Dla cze go te go
nie ba da ją? Wte dy uwol ni my się od wo jen,
od grze chów i bę dzie my z Bo giem ra zem.
Wte dy czło wiek bę dzie ko chał czło wie ka.
Wte dy Po lak po ko cha Po la ka. To jest naj -
trud niej sze. My pro si my Bo ga, by Chor wat
po ko chał Chor wa ta. Chor wa ci są róż ni:
jed ni są ko mu ni sta mi, dru dzy na zi sta mi,
trze ci de mo kra ta mi, czwar ci wie rzą cy mi,
in ni ate ista mi – o, Bo że mój. Kie dy zro zu -
mie my, że wszy scy je ste śmy ludź mi, że
czło wiek jest naj wyż szym do brem? Kie dy
ty ko chasz czło wie ka, je steś oca la ły, zba -
wio ny. Je śli nie na wi dzisz czło wie ka, je steś
w pie kle nie za leż nie od te go, ile miał byś
pie nię dzy. Nie bę dę da lej mó wił.

Przed sta wi cie le wszyst kich na uk, fi zy ki,
che mii, neu ro lo gii, astro no mii, fi lo zo fo -
wie, te raz za czy na ją to ba dać i py ta ją nas:
kim jest czło wiek. Dla te go jest to nor mal ne,
że przy jeż dża ją do mnie do Za grze bia z ca -
łe go świa ta i za czy na ją stu dio wać ha gio te -
ra pię. Ca ły świat wie o ha gio te ra pii i py ta:
co to jest? I psy cho lo dzy i psy chia trzy mó -
wią, tak to jest, to cze go nam bra ku je, by
po móc czło wie ko wi. Sto imy na pro gu no -
wych od kryć. Je stem prze ko na ny, że wiek
XXI bę dzie wie kiem Du cha. Że naj wyż -
szym sta dium me dy cy ny bę dzie ha gio te ra -
pia, po nie waż ona nie le czy cia ła ludz kie go
ani je go psy chi ki, tyl ko czło wie ka, czło -

wie ka le czy. Je zus nie przy szedł zba wić
cia ła ani psy chi ki ludz kiej, dla te go cier -
pi my i je ste śmy cho rzy psy chicz nie, ale
przy szedł zba wić czło wie ka, to jest du cho -
wą du szę, to jest for ma. Je śli mo ja du cho -
wa du sza jest praw dzi wą for mą, czy stą,
wte dy ona ule czy i psy chi kę, i cia ło. 

Dla cze go Chry stus mógł le czyć wszyst -
kich cho rych? Po nie waż miał tę wie dzę,
któ rej my nie zna my, a któ rej za czy na my
się uczyć, a to zna czy, że to czło wiek jest
du cho wą du szą, że to jest je go for ma. Dla -
te go On mógł przy po mo cy tej for my wy -
le czyć każ dą cho ro bę i na wet wskrze sić
zmar łych. Wszyst ko, wszyst ko spro wa dza
się do te go, przy ja cie le. Dla te go jest dla
mnie ja sne, że złe si ły, złe du chy i źli lu -
dzie, nie chcą do pu ścić do te go, by ba dać
czło wie ka. Gdy by wszy scy zo ba czy li, że
ate izm jest głu po tą, po nie waż – jak po wie -
dzia łem – każ dy ate ista wie, że Bóg ist nie -
je, to jest cho ro ba. Ho mo sek su alizm to
jest cho ro ba, my to le czy my bar dzo ła two
przy po mo cy ha gio te ra pii, a wa sza Unia
Eu ro pej ska ro bi z te go wspól no ty mał żeń -
skie. Chor wa cja nie jest jesz cze w Unii
i je ste śmy szczę śli wi, że jesz cze nie je ste -
śmy. Opła ci ło by się wejść do Unii
dziesięć lat temu, to tak wtedy by ło by do -
brze, ale te raz nie. Unia upa dła na ta ki po -
ziom zwie rzę cy. Nie ma cie w Unii żad ne -
go mą dre go, in te li gent ne go czło wie ka,
nie ma cie przy wód cy. Eu ro pa jest stra co -
na. W niej lu dzie zni ka ją, przyj dą Chiń -
czy cy i miesz kań cy Afry ki, wy glą da
na to, że to po ko le nie jest już wy czer pa ne,
a jest tyl ko je den pro blem, że czło wiek nie
zna sie bie, że nie ba da sie bie i dla te go nie
zna Bo ga i dla te go jest ni kim. 

Ktoś mu si wy ru szyć in ną dro gą,
a dru ga dro ga jest ta ka: czło wie ku, nie mu -
sisz nic czy nić, abym cię po ko chał, nie
trudź się, ja tak czy owak cię ko cham. Do -
brze że je steś. Czło wiek jest naj wyż szą
war to ścią na zie mi. Bóg jest za zdro sny
o czło wie ka. Bia da czło wie ko wi, któ ry
dru gie go za bi ja, po ni ża, za my ka. Czło -
wiek jest isto tą bo ską. Z zie mi wy ni ka je -
go po ziom psy cho -fi zycz ny, a z Bo że go
Ser ca Bóg tchnął w cie bie du szę du cho wą.
Nie bo i zie mia są w to bie. Bóg i stwo rze -
nie są w to bie. Dla te go bez mo dli twy je -
steś ni kim. Mo dli twa to przy jaźń z Bo -
giem, to jest przy jaź nie nie się z Bo giem, to
roz mo wa z Bo giem – tak mó wi Kon sty tu -
cja II -go So bo ru Wa ty kań skie go. Mo dli -
twa to nie jest mam ro ta nie do Bo ga. 

Mo dli twa nie ma w so bie żad nej si ły,
że byś kła niał się jak ido lo wi. Mo żesz od -
mó wić 100 ra zy Oj cze Nasz i nic do bre go
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się nie wy da rzy. Nie mam rocz cie ni gdy
mo dli twy. Nie bę dzie cie usły sza ni ze
wzglę du na ilość. Wiedz, że za nim za czą -
łeś się mo dlić, Bóg już usły szał two ją mo -
dli twę. Nie ma nie usły sza nych mo dlitw,
ale na sze mo dli twy nie wszyst kie są wy -
słu cha ne. Jak to się dzie je, gdzie jest ten
kon flikt? Dla te go, że my my śli my, że mo -
dli twa jest jak ja kiś idol i jak się po mo dlę,
to tak jak bym od pra wił mo dli twę. 

A co Bóg ma wspól ne go z tą two ją ilo -
ścią od mó wio nych mo dlitw? Kie dy mo -
dli cie się, to wierz cie, że już to otrzy ma li -
ście i że to bę dzie wam da ne. Po co za tem
100 słów w mo dli twie mó wi Je zus? Dla te -
go Mat ka Bo ska w Me dziu gor ju ca ły czas
pod kre śla: mó dl cie się ser cem. Co to zna -
czy mo dlić się ser cem? Na pew no my śli -
cie, że to zna czy, aby mó wić w spo sób
emo cjo nal ny? Ser ce to nie emo cja, ser ce
jest cen trum czło wie ka, w ser cu miesz ka
Bóg i wszyst ko wy da rza się w ser cu, przez
ser ce je steś przy ja cie lem dru gie go czło -
wie ka. Dla te go mo dlić się ser cem zna czy
pa trzyć Oj cu Nie bie skie mu w oczy i mó -
wić Oj cze Nasz i uśmiech nąć się do Nie go
i po wie dzieć: Ta to do brze jest. Ser ce, a my
idzie my do Bo ga z ję zy kiem. Do Bo ga
nie moż na dojść po przez ję zyk. Tra ta ta,
tra ta ta – w ten spo sób tak od mó wi li śmy
wszyst kie mo dli twy. 

Na wróć my się. Na ucz my się od Ma ryi
i Je zu sa te go, jak trze ba się mo dlić. Oni są
naj wspa nial szy mi na uczy cie la mi mo dli -
twy. Ma ry ja by ła ta ka kry tycz na. Po do ba
mi się ta Nie wia sta. Anioł mó wi: po ro dzisz
Sy na Bo że go. Ona mó wi: Anie le, ja te go
nie ro zu miem, bo ja już je stem za rę czo na
– py ta w ten spo sób pro fe so ra. Wte dy pro -
fe sor mó wi: zstą pi na Cie bie Duch Świę ty
i tak się to do ko na. I Ma ry ja po wie dzia ła:
do brze, pro fe so rze Ga brie lu i wte dy on
od szedł. A Ma ry ja wie, że po czę ła. Szyb -
ko wzię ła swo je wa liz ki i po szła do swo jej
ciot ki Elż bie ty, po nie waż sły sza ła, że Elż -
bie ta w 80. ro ku ży cia jest w cią ży. Zda rzył
się cud i rów nież Ma ryi zda rzył się cud.
Chcia ła z nią po roz ma wiać o tym, co się to
z ni mi dzie je. Po zo sta ła tam do mo men tu,
kie dy uro dził się Jan Chrzci ciel, a więc
trzy i pół mie sią ca. Wte dy wró ci ła do do -
mu i mia ła star cie z Jó ze fem, bo on py ta:
Ma ry jo, co to jest, czy je to dziec ko? Czy Ty
nie po wie dzia łaś, że bę dziesz dzie wi cą?
Wy tłu macz mi to, a Ona mil czy. On i Ona
się mę czą mę czy, ale Ma ry ja ocze ku je, że
Bóg mu si to ja koś roz wią zać i wie rzy, że
on to roz wią że. Wy trzy ma ła tę chwi lę, tę
bi twę, i do pó ki Jó zef nie usły szał: nie bój
się, Jó ze fie, weź tę ko bie tę. (cdn)

P.S. – Wy ja śnie nie do ho mi lii o. Ivan ci -
cia z 12.09.09, z nr 277. Cho dzi o wy ra że -
nie: My śli cie, że Je zus po wie dział: mó dl cie
się, a On ni gdy te go nie po wie dział, któ re
w ode rwa niu od ca łych re ko lek cji, mo że
być źle zro zu mia ne i wpro wa dzać wąt pli -
wość, ja ko by Pan Je zus nie wzy wał do mo -
dli twy. W tym przy pad ku cho dzi kon kret -
nie o przy pad ki uzdro wie nia, w któ rych
Pan po wo ły wał się na wia rę pro szą ce go. 

IV Ogól no pol ska 
Piel grzym ka Apo sto la tu

„Mar ga ret ka”
W tym ro ku „Mar ga ret ki” z ca łej Pol -

ski spo ty ka ją się w Sank tu arium Kró lo wej
Ró żań ca Świę te go w Wy so kim Ko le
w so bo tę 11 czerw ca w Wi gi lię Uro czy -
sto ści Ze sła nia Du cha Świę te go.

Be aty fi ka cja Ja na Paw ła II jest dla nas
wszyst kim przy po mnie niem, że po wo ła -
niem każ de go czło wie ka jest po wo ła nie do
świę to ści. Bło go sła wio ny pa pież w książ ce
Dar i ta jem ni ca pi sze: „Chry stus po trze -
bu je ka pła nów świę tych! Świat dzi siej szy
wo ła o ka pła nów świę tych!”.

Ilu świę tych ka pła nów zna my: bł. ks. Je -
rzy Po pie łusz ko, bł. Jan Pa weł II, słu ga Bo -
ży Kard. Ste fan Wy szyń ski… Do tej li sty
mo że my do pi sać na szych świę tych ka pła -
nów, któ rzy na co dzień słu ży li i słu żą nam
swym ka płań stwem w pa ra fiach. 

Apo sto lat „Mar ga ret ka” nie tyl ko co -
dzien nie mo dli się za ka pła nów, ale też
da je świa dec two wo bec współ cze sne go
świa ta o świę to ści ka pła nów. 

Cze kam 11 czerw ca na „Mar ga ret ki”
z ca łej Pol ski przed Cu dow nym Ob ra zem
Ma don ny z ró żą, gdzie w cza sie woj ny zo -
stał cu dow nie uzdro wio ny ka płan, za któ re -
go lu dzie się mo dli li. Prze każ cie to za pro -
sze nie in nym – nie wszy scy są prze cież
zwią za ni z Me dziu gor jem. Ko niecz nie za -
pro ście na to spo tka nie Ka pła nów, za któ -
rych się mo dli cie. Po wiedz cie im o tym już
te raz, by mo gli so bie za pla no wać czas.
Wszel kie in for ma cje i do kład ny pro gram
już wkrót ce na stro nie www.wy so kie ko lo.pl 

Do 6 czerw ca cze ka my na zgło sze nia
grup: tel.: 048/ 62 15 135 lub e -ma il: 
szym much@wp.pl Nie usta waj my w mo -
dli twie po wie rza jąc piel grzym kę i sam Apo -
sto lat opie ce Mat ki Ka pła nów, Kró lo wej Po -
ko ju, Ró żań co wej Pa ni z Wy so kie go Ko ła.

Ks. Szy mon Mu cha – ku stosz
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Ca ta li na Ri vas 

Prze ży cia Mi stycz ne

Ca ta li na Ri vas miesz kan ka Co cha bam -
ba w Bo li wii, po dob nie jak Glo ria Po lo zo -
sta ła ob da rzo na nie zwy kły mi da ra mi mi -
stycz ny mi dla więk szej chwa ły Bo żej. Ca -
łe mu świa tu da je świa dec two, po to, aby
wie le dusz po świę co nych Bo gu oży wił
ogień mi ło ści do Chry stu sa, aby in ne du sze
utra ci ły ru ty no wy zwy czaj przyj mo wa nia
Go i aby je oży wi ło ocza ro wa nie co dzien -
ne go spo tka nia z Mi ło ścią; aby świec cy ca -
łe go świa ta, prze ży wa li ser cem naj więk szy
Cud: ce le bra cję Świę tej Eu cha ry stii.

Wszyst ko za czę ło się w mar cu 1993 r.
kie dy prze ży wa jąc ro dzin ną tra ge dię otwar -
ła się na mi ło sier dzie Bo że, któ re do tknę ło
ją tak głę bo ko, że na wró ci ło i przy pro wa -
dzi ło z po wro tem do Bo ga. Póź niej w tym
sa mym ro ku, Ca ta li na za czę ła otrzy my wać
orę dzia od Pa na Je su sa i Mat ki Bo żej. Sło -
wa przez nią za pi sy wa ne nie za wie ra ją no -
wych prawd, ale przy po mi na ją ewan ge licz -
ne we zwa nie do na wró ce nia, wzy wa ją
do przy ję cia Bo ga i Je go mi ło ści oraz za -
chę ca ją do ży cia zgod ne go z de ka lo giem,
Ewan ge lią i na uką Ko ścio ła ka to lic kie go. 

Prze ży cia Mi stycz ne za wie ra ją ob ja wio -
ną jej ta jem ni cę Mszy św., sa kra men tu po -
jed na nia i wi zje śmier ci. 

Czy tel ni cy pi szą
Szczęść Bo że!
Ser decz nie po zdra wiam Re dak cję Ga zet -

ki. Je stem sta łą czy tel nicz ką Echa od 6 lat.
Pierw szą pre nu me ra tę do sta łam od Ko le -
żan ki w pre zen cie. Ogrom ną ra dość spra wił
mi ten pre zent. Spra wił, że na Echo cze kam
co mie siąc i z wiel ką ra do ścią wyj mu ję je
ze skrzyn ki i czy tam, czy tam „od de ski
do de ski”, dla mnie każ dy ar ty kuł, każ de
sło wo ma ogrom ny sens. To bal sam dla du -
szy i po głę bie nie wia ry. Czy ta jąc Echo czu -
ję, że je stem w Przed sion ku Nie ba – w Me -
dziu gor ju, a bę dąc tam nie li czy się dni, ani
no cy jest czas ła ski – czas da ny od Bo ga.

Ła ską jest ta wspa nia ła ga zet ka wraz,
z któ rą przy cho dzi Ma ry ja, przy no sząc nam
Je zu sa. Od nas za le ży jak ją przyj mu je my

Kàcik wydawniczy

ECHO Echa

Serwis Rodzinny
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utrzymuje się z ofiar

i czy po dzie li my się tą ra do ścią z in ny mi.
Ga zet ka bar dzo przy po mi na Me dziu gor je,
jest jej od bi ciem. Nie ma w niej barw nych
ilu stra cji, zdjęć, re klam, a czy ta jąc ją dzia -
ła jak bal sam na du szę. Tak, jak Me dziu -
gor je nie ma pięk nych bu dow li, za byt ków,
ar chi tek tu ry – ale jest coś co przy cią ga: to
SER CE MAT KI, to pro sto ta i mi łość, sa ma
esen cja ży cia.

Kie dyś ja dąc ko lej ny raz do Me dziu -
gor ja, mój zna jo my za py tał mnie, po co
zno wu ja dę w to sa mo miej sce, czy tam
się coś zmie nia? Po chwi li od po wie dzia -
łam mu, że przede wszyst kim to ja się
zmie niam bę dąc tam, a po tem kie dy czy -
tam ga zet kę Echo.

Ży czę wszyst kim ta kich wspa nia łych
pre zen tów ja ki ja do sta łam od Ko le żan ki.
Już dziś mo żesz ko goś ob da ro wać pięk -
nym pre zen tem – pre nu me ra tą Echa.

Nie zwle kaj – szko da cza su. Czas ucie ka
– wiecz ność cze ka.

Ser decz nie po zdra wiam Te re sa

Echo Me dziu gor ja nr 31 – 2

15.08.1986 r. – Wnie bo wzię cie MB

Mat ka ni gdy nie tra ci na dziei. Za ska ku -
ją ce wy da je się we zwa nie, by źró dłem
świę to ści sta wa ła się ro dzi na, któ ra prze -
cież tak czę sto znaj du je się w złym sta nie.
Czy to jed nak wła śnie nie ro dzi na zo sta ła
zbu do wa na na fun da men cie sa kra men tu,
któ ry „uświę ca” mał żon ków, a po przez
nich tak że dzie ci? Źró dło ła ski trze ba
chro nić przed wy schnię ciem przez mo dli -
twę i udział w Eu cha ry stii. W ta kim przy -
pad ku ro dzi na bę dzie mo gła stać się kuź -
nią świę to ści dla swo ich człon ków i dla
wszyst kich, któ rzy się jej przy glą da ją.

Orę dzie z 31 lip ca 1986 ro ku: Dro gie
dzie ci! Nie na wiść ro dzi nie zgo dę i nie wi -
dzi ni ko go i ni cze go. Wzy wam was, by ście
za wsze przy no si li po jed na nie i po kój.
Szcze gól nie, dro gie dzie ci, dzia łaj cie z mi -
ło ścią w miej scu, w któ rym ży je cie. Nie -
chaj mi łość bę dzie za wsze je dy nym sto so -
wa nym przez was środ kiem. Mi ło ścią skie -
ru je cie ku do bre mu to wszyst ko, co sza tan
pra gnie znisz czyć i opa no wać. Je dy nie
w ten spo sób bę dzie cie cał ko wi cie mo imi,
a ja bę dę mo gła wam po móc. Dzię ku ję…

Nie na wiść, wy wo ła na przez sza ta na, gdy
tyl ko prze sta je my być wy star cza ją co czuj ni,
po zba wia nas wzro ku i unie moż li wia do -
strze ga nie wiel kie go da ru, ja kim jest nasz Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

brat. Nie wi dzi my, jak cen ne jest je go ży cie
od ku pio ne przez krew Chry stu sa. Kto zaś
nie mi łu je, trwa w śmier ci; każ dy, kto nie na -
wi dzi swe go bra ta, jest za bój cą – mó wi apo -
stoł Jan o mi ło ści (1J 3,14-15). Bło go sła wie -
ni, któ rzy wpro wa dza ją po kój, al bo wiem oni
bę dą na zwa ni sy na mi Bo ży mi! Od rzuć my
nie zgo dę, gdyż sta no wi ona za po wiedź
śmier ci. Sta ro żyt ni po wta rza li, że gdzie pa -
nu je zgo da, tam na wet ma łe spra wy na bie -
ra ją wiel kich roz mia rów, a gdzie rzą dzi nie -
zgo da, tam upa da ją na wet naj więk sze za -
mie rze nia. Po wstrzy maj my się od na rze kań,
gdy od czu wa my zgorzk nie nie, by nie do -
pusz czać mię dzy nas nisz czy cie la, któ re go
zwy cię żyć moż na je dy nie za po mo cą mi ło -
ści. Wszyst ko bę dzie zmie rzać ku do bre mu,
je śli za cznie my wpro wa dzać po kój. 

Orę dzie z 7 sierp nia 1986 ro ku: Dro gie
dzie ci! Wie cie, że obie ca łam wam oa zę
po ko ju, a nie wie cie, że wo kół oa zy ist nie -
je pu sty nia, na któ rej czy ha sza tan i pra -
gnie sku sić każ de go z was. Dro gie dzie ci,
je dy nie mo dli twą mo że cie zwy cię żyć
wpływ sza ta na w każ dym miej scu. Je stem
z wa mi, lecz nie mo gę po zba wić was wa -
szej wol no ści. Dzię ku ję…

Gdy zbli ża się świę to Nie wia sty ob le -
czo nej w słoń ce, gło wę pod no si rów nież
opi sa ny w Apo ka lip sie czer wo ny smok
– ko lej ny raz po ja wia się w orę dziu imię
prze ciw ni ka (sza ta na). Smok roz po czął
wal kę z ty mi, co strze gą przy ka zań Bo ga
(Ap 12,17), a szcze gól nie roz wście cza ją
go chwi le i miej sca, w któ rych po ja wia się
naj więk sza ła ska. Z te go po wo du mu si my
wię cej się mo dlić: za cho waj my czuj ność!
Nie szczę sne wspól no ty, któ re się nie mo -
dlą. Nie prze trwa ją znisz cze nia. Na wet
Ma ry ja jest bez rad na, je śli czło wiek z Nią
nie współ pra cu je, a zwra ca się ku te mu,
któ ry ma moc, by od nieść nad nim zwy -
cię stwo. W oa zie znaj du je się źró dło wo -
dy ży wej, ale je śli stra ci się kon takt z Bo -
giem, ła two za gu bić się na pu sty ni, któ rą
rzą dzi sza tan. Czu waj cie i mó dl cie się!

Wiel kie świę to mia ło miej sce w Me -
dziu gor ju pią te go sierp nia. Te go dnia
ob cho dzi li śmy uro dzi ny Mat ki Bo żej.
Na noc nym czu wa niu w wi gi lię uro czy sto -
ści na wzgó rzu ob ja wień ze bra ło się oko ło
dzie sięć ty się cy osób. O pół no cy, po mo -
dli twie ró żań co wej i pie śniach Mat ka Bo ża
ob ja wi ła się Ma rii, któ ra póź niej wy ja śni ła:
„Mat ka Bo ża by ła te go wie czo ru szcze gól -
nie za do wo lo na, że przy szli śmy tu taj w tak
wiel kiej licz bie. Po pro si łam Ją o bło go sła -
wień stwo dla nas wszyst kich. Mat ka Bo ża
unio sła nad na mi rę ce i po chwi li mo dli twy
zna kiem krzy ża po bło go sła wi ła wszyst kich

25 kwiet nia w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Zjazd Po bra tym stwa: prze łom ma ja i czerw -
ca 2011. In for ma cje: 519 057 937. 

Ze sła nie Du cha Świę te go – 06-14.06.2011.
Za pi sy: 508340981, 957602834. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; Bank
Pocz to wy S.A. 46 1320 1465 2894 3631 2000
0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Od Redakcji

obec nych… Po wie dzia ła, że cie szą Ją ofia -
ry, ja kie zło ży li śmy w Jej in ten cjach oraz,
że wszyst kich nas ko cha i pra gnie, by śmy
wszy scy zjed no cze ni mi ło ścią po wró ci li
do swo ich do mów i ży li Jej orę dzia mi.
W spo sób szcze gól ny ob da rza mi ło ścią nas
tu taj obec nych te go wie czo ru”. W mo men -
cie odej ścia Mat ki Bo żej wie le osób do -
strze gło spa da ją cą ja sną gwiaz dę. (cdn)

Don An ge lo

ECHO ARCHIWUM

Alleluja, Jezus ˝yje, Alleluja

Aby Zmartwychwstały Chrystus 
obudził w nas to, co jeszcze uÊpione, 
o˝ywił to, co ju˝ martwe. 
Niech Êwiatło Jego słowa
prowadzi nas przez ˝ycie 
do wiecznoÊci...

Redakcja


